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RODACY!
Zbliża sie pięćsetna rocznica Grunwaldu.
Wielka myśl polityczna, której Polska po­

tęgę swoja i kulturę zawdzięczała, zjedno­
czenie jej z Litwa, w zwyciężkich zapasach 
na polach Grunwaldu i Tannenbergu, oka­
zała celowość swoja i siłę. Rycerskie hufce 
Polski i Litwy w zwartych obok siebie sta­
nęły szeregach, aby stawić czoło i wytyczyć 
granice coraz dalej na wschód zapuszczają­
cemu zagony Zakonowi. Krzyżackiemu.

Po zwycięstwie grunwaldzkiem, unia w 
Horodle!

To dwa silnym splotem związane wypad­
ki, torujące historyczną drogę dla potęgi 
polsko-litewskiego mocarstwa.

Nie mamy dzisiaj dostępu do pobojowi­
ska, na którem, przed pięcuset L i t y  padła u 
stóp Polski i Litwy, wszechmoc Krzyżackie­
go Zakonu, na którem polała się krew dwóch 
bratnich narodów i wytworzyła podłoże do 
dziejowego zjednoczenia Polski z Litwą. Nie 
jest nam danem, na polach Grunwaldu i Tan­
nenbergu uczcić pamięć zwy ciężkich wodzów 
i twórców polsko-litewskiej unji.

Ale dla całego narodu otworem stoi Kra­
ków, dawna siedziba zwycięzcy z pod Grun­
waldu. Mamy dostęp do tego Wawelu, z 
którego Jagiełło ruszał na śmiertelny bój 
grunwaldzki i w którego katedrze, zwycię­
zcą wróciwszy, zawiesił zdobyte na wrogu 
proporce. W tej katedrze też spoczęły, jako 
relikwie narodowe, popioły Jadwigi i Ja ­
giełły, Naród polski czuje się gospodarzem 
w tym Krakowie w którym skupiały się 
polityczne myśii i kultura całej Polski w 
najświetniejszej dobie jej rozwoju i potęgi 
państwowej. Tutaj więc, w starej Jagiellonów 
stolicy, ma Polska możność i płynący stąd 
obowiązek, godnie uczcić pamięć grunwaldz­
kiego zwycięstwa.

I miasto Kraków otwiera podwoje dla J 
całej Polski na obchód wielkiego narodowe­
go święta. Niech tutaj w atmosferze najdroż­
szych historycznych pamiątek i wspomnień, 
u sarkofagu Jagiełły i tych zasłużonych Oj­
czyźnie mężów, co w tern uświęeonem miej­
scu kości swoje na wieczny złożyli spoczy­
nek, skrzepi się duch porozbiorowej Polski, 
zaczerpnie siły i mocy do dalszej, ciężkiej 
pracy nad odrodzeniem narodu.

Kraków nie jest już stolicą wielkiej Rze­

czypospolitej, ale nie przestał być ogniskiem 
polskiej tradycji dziejowej i narodowej my­
śli. • Minęły świetne dla Krakowa Jagiello­
nów czasy, ale pozostało mu poczucie obo­
wiązków, z tej przeszłości płynących. Je­
dnym z nich jest wskrzeszenie w tym roku, 
w jego murach, przy udziale całej Polski, 
pamięci grunwaldzkiego zwycięztwa, 

j Z inicjatywy krakowskiej Rady miejskiej 
( Zawiązany kom itet krajowy, pragnie uczcić 
; wiekopomne zwycięztwo w sposób godny
‘jego dziejowego znaczenia i godny narodu, 
wiążącego życie dzisiejszych pokoleń ze spu­
ścizną minionych wieków, 

j Krajowy Komitet grunwaldzki zaprasza 
i tedy do udziału w tem wiełkiem święcie 
jnarodowem wszystkich Synów Ojczyzny,
| przedstawicieli wszystkich stanów i wszy­
s tk ic h  bez wyjątku sfer społecznych. Niech 
cały naród w d n i u  15 l i p c a  zgłosi się u 

j prochów zwycięzcy z pod Grunwaldu, niech 
i tu taj odżyje pamięć dawnej świetności Ja- 
j giellońskiej epoki i rzuci promień nadziei 
jna przyszłość narodu naszego, cierpienia
| jego i wysiłki.
j Krajowy Komitet zaprasza do udziału w 
uroczystościach grunwaldzkich, które w
dniach 15, 16 i 17 lipca b. r. w Krako­
wie się> odbędą polskie przedstawicielstwa z 
ciał ustawodawczych, polskie reprezentacje 
powiatów, gmin wiejskich i miejskich, sto­
warzyszenia, instytucje, wszelkie organiza­
cje polskim ożywione duchem, wreszcie 
wszystkich, co Polakami się czują.

W Krakowie, dnia 30 czerwca 1910 r.
W imieniu krajowego Komitetu grunwal­

dzkiego :
Prezydjum Komitetu.

Ernest Bandrowski.  —  Ks. Władysław B an­
d o sk i.  —  Jakdb Bojko. - -  A rtur Zaremba 
Cielecki. —  Stanisław Ciuchcińsku  —  , Ignacy 

>Daszyński. —  Franciszek Doliński. —  Ksa­
wery Fiszer. —  Ks. Jan Krupiński.  —  J u ­
liusz Leo.  —  Ferdynand Maiss.  —  Franci­
szek Maryewski. —  A rtur Nimhin.  —  Józef 

Serczyk. —  Stefan Skrzyński.
*

Uroczystości w JCrakowie.
Dekoracja miasta. Na wniosek sekcji artystycznej 

postanowił Komitet wykonawczy odnieść się z prośbą 
do właścicieli kamienic, obok których przechodzić bę­
dzie pochód, o zachowanie jednostajności w dekorowa-

niu swoich domów. Chodzi o to, aby uniknąć pstroka 
cizny we flagach, a sharmonizować barwy dekoracji 
poszczególnych ulic. Postanowiono tedy, że ul. Wolska 
dekorowana ma być kolorem biało-czerwonym, ulice 
wzdłuż plant: Podwale, Dunajewskiego i Baszto
wa biało-niebieskim, ul. Florjańska biało-czerwonym, 
w Rynku linja A—B biało-niebieskim, C—D biało- 
czerwonym, E —F biało-niebieskim, G—H i ul. Gro­
dzka biało czerwonym. Kamienice powinne być ozdo« 
bione festonami tych barw, biegnącymi od okna do o- 
kna na pierwszem piętrze — powyżej nich mogą być 
flagi również o tych barwach. W ulicy Florjańskiej i 
Grodzkiej zwisać będą górą od strychowych okie­
nek przez cala szerokość ulicy na sznurach drobne 
chorągiewki. Słupy tramwajowe wzdłuż całej drogi p o- 
cbodu ubrane będą girlandami i chorągiewkami. W a- 
zonkami kwitnących czerwonych pelargonji przyozdo- 

| bione będą okienka Barbakanu, balkon Bramy Florjań- 
skiej od strony ulicy i krużganki drewniane z obu 
stron przy Bramie do starej baszty i Muzeum Czar­
toryskich.

Iluminacja. Pełny Komitet obywatelski powziął je­
szcze dawniej uchwałę, aby przy tym obchodzie od­
stąpić od weszłej już w życie iluminacji kartkowej 
(którą niezależnie od tego urządza sokolstwo) — a 
natomiast urządzić powszechną iluminację świetlną wie­
czorem w piątek 15 lipca. Komitet zwróci się osobną 
odezwą do mieszkańców miasta o współudział w tej 
iluminacji, sam zaś oświetli lampkami elektrycznemi at- 
tykę Sukiennic, ponadto ustawionych będzie w Rynku 
nowych 8 lamp gazowych, każda o sile 1500 świec. 
Na Barbakanie i Bramie Florjańskiej będą pochodnie 
gazowe, jak również koło pomnika Jagiełły, na który 
zresztą i na Bramę rzucane będą z Barbakanu kolo­
rowe światła z dwu reflektorów. Herb miasta Krako­
wa przed magistratem iluminowany będzie gazem. Po 
brzegach Wisły od mostu w Dębnikach aż po most 
kolejowy na Grzegórzkach ustawi się co 50 m. prze­
szło 60 beczek smolnych, które wieczorem zapłoną.

Zarządzenie fizykalu. Fizyk miejski dr Janiszew­
ski zawiadomił Komitet grunwaldzki, że przez cały 
czas uroczystości zarządzony będzie w miejskim Urzę­
dzie zdrowia stały dyżur sanitarjuszy tak, że w razie 
najlżejszego podejrzenia o wypadek choroby zakaźnej 
można będzie w każdym ezasie porozumieć się z tym 
urzędem telefonem Nr. 373. Prócz tego miejski Urząd 
zdrowia rozesłał do dyrekcji policji, do właścicieli ho­
teli, pensjonatów, zajazdów, domów noclegowych t.zw. 
adresy i numery telefonów lekarzy okręgowych. W ra­
zie nagłych zachorowań lub wypadków należy wezwać 
Pogotowie ratunkowe (telefon Nr. 100).

W spjtawie pociągów do Krakowa ogłasza Dyre­
kcja kolejowa: Ponieważ dotychczas, oprócz Związku
sokolego, tylko nieliczne komitety zgłosiły ilość ucze­
stników, mających przybyć do Krakowa w czasie uro­
czystości grunwaldzkich, Dyrekcja koleji państwowych 
wzywa wszystkie komitety, stowarzyszenia i korpora­
cje w interesie uczestników o be z z l wł oc zne  zgło­
szenie ilości osób reflektujących na przewóz koleją z 
podaniem dnia i pożądanej pory przyjazdu do Kra­
kowa. Tylko przy ścisłem i natychmiastowem zastoso­
waniu się do tego wezwania, będzie Dyrekcja koleji 
państw, w możności poczynić odpowiednie zarządzenia 
celem przewozu tak znacznej ilości osób.

RĘKAWICZKI
poleca S t e f a n  P o r ę b s k i  Kraków, R Y S E K  32.

d a m s k ie  niciane, jedwabne, g la c e  w ło s k ie  po K. 2.50 para, 
kolorowe białe i czarne oraz duńskie; męskie i dziecinne niciane

W niedzielę i święta 
zamknięte.
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Pozlotowe wycieczki Sokolstwa wyznaczono na 
poniedziałek 18 lipca w następujących kierunkach: 
1) Do s a l i n  w W i e l i c z c e  w dniach 18, 19, a 
nawet jeżeli będą uczestnicy 20 lipca, każdego dnia 
odbędą się dwa zjazdy do kopalni o godzinie 1 w po­
łudnie i o godzinie 2. Każdym razem uczestniczyć 
może najwyżej 800 osób, 400 osób może zjechać win­
dą (koszta 4 kor. od osoby), 400 musi zejść schoda­
mi (koszta 4 kor. od osoby). W dniu 18 lipca będzie 
prawdopodobnie osobny pociąg o 1 w południe, nastę­
pny regularny pociąg odchodzi z Krakowa o 1*30 w 
południe. Kopalnie będą rzęsiście oświetlone. Bilety 
można nabywać od 10 lipca w handlu Krzyżanowskie­
go w Krakowie. 2) W P i e n i n y .  Wyjazd z Krako­
wa o północy 17 lipca. Koszta wycieczki ze stacji 
Nowy Targ razem z podwodami i najmem łodzi od 
Czerwonego klasztoru do Szczawnicy około 10 koron. 
3) W T a t r y .  Koszt dzienny z Zakopanego do 7 ko­
ron, prócz przewodnika. Bilet jazdy z Krakowa i z po­
wrotem 6 kor. Wyjazd z Krakowa 18 lipca. 4) Na 
B a b i ą  Górę .  Wyjazd z Krakowa pociągiem do Su­
chy o godz. 115 po południu, przyjazd do Suchy o 
3*50 (koszta 2 kor. 80 hal.). Ze Suchy pieszo ście­
żkami do Zawoji. Odjazd koleją o godz. 8 30 do Kra­
kowa, gdzie się przyjeżdża o 11 wieczór. Koszta ca­
łej wycieczki 7 kor. 30 hal. Wikt własny, ewentual­
nie kupiony w restauracjach i schronisku. Wycieczka 
jednodniowa, jakkolwiek możliwa, byłaby jednak zbyt 
forsowną i nużącą. Na pełne 2 dni rozkładając, dało­
by się tak urządzić: Wyjazd z Krakowa bądź po­
spiesznym o 7*15 rano, bądź osobowym o 9‘02 lub o 
10*30 rano, przyjazd do Makowa bądź o 9*10, bądź 
12*23 lub 122 (ewentualnie obiad w hotelu, bądź w 
Makowie lub w Zawoji), jazda furkami do Zawoji i za 
dnia dojście do schroniska; nocleg tamże. Dowolny 
czas wyjścia,na szczyt i powrót o godz. 1 po poł. 
Powrót jak wyżej o 11 wieczór w Krakowie. Ostatni 
plan wygodniejszy i bardziej wskazany. Ewentualnie 
da się skombinować pierwszy i drugi plan.

Zjazd L?gi Pomocy przemysłowej.

Program tegorocznego VI. kraj. Zjazdu Ligi Po­
mocy przemysłowej — który się odbędzie w K ra­
kowie w dniach 12 i 13 lipca — ustalono nastę­
pująco:

WTtorek, 12 lipca: O godzinie 8 rano, śniadanie 
w kawiarni Bisanza; o 9, nabożeństwo w kościele 
św. Anny; o 10, zebranie ogólne Delegatów w głó­
wnej sali Rady miejskiej, z następującym porząd­
kiem dziennym:

Zagajenie przez Prezesa LPP. Przemówienia. U- 
konstytuowanie się Zjazdu i podział na sekcje:
a) organizacyjną (statutową), b) finansową, c) prze­
mysłowo-handlową, tudzież przydzielenie zgłoszo­
nych na Zjazd wniosków i referatów. Sprawozda­
nie Wydziału i Biura LPP. Sprawozdanie Komisji 
kontrolującej. Referaty: a) „Przedsiębiorstwa prze­
mysłowe miast jako źródło pokrycia rosnących 
potrzeb budżetowych”, b) „Zadania kobiety w akcji 
uprzemysłowienia kraju“ . Wnioski samoistne.

O godzinie 2 popołudniu: Wspólny obiad w sa­
lach Hotelu Saskiego. Od godz. 4—7 popołudniu: 
Obrady sekcji w salach Magistratu. O godzinie 8 
wieczorem: Przedstawienie w teatrze, następnie 
wieczornica.

Środa, 13 lipca: o godzinie 10 przed południem: 
Zebranie ogólne z porządkiem dziennym: Sprawo­
zdania sekcji. Oznaczenie miejsca i czasu przyszłe­
go Zjazdu.

O godzinie 3 popołudniu spotkanie uczestników 
Zjazdu na plantach w kawiarni Dobrzyńskiej i po­
dział na grupy celem zwiedzenia miasta i okoli- 
bcznych fabryk.

Sprawozdania. „
Rzeszów, 27 czerwca.

Już w sobotę wieczorem muzyka strażacka ob­
chodziła główne ulice miasta. Wzdłuż Wisłoka ja ­

śniały ognie — to „Sobótki* urządzone w naszem 
mieście po raz pierwszy.

W  niedzielę przybrało miasto odświętny wygląd. 
Z wszystkich prawie domów powiewały chorągwie, 
domy udekorowane, w oknach wizerunki Jagiełły. 
Pogoda w zupełności dopisała. O godzinie 9 rano 
ruszył pochód głównymi ulicami. Niespodziewanie 
liczny udział banderji włościańskich. Włościanie 
w sukmanach wiejskich konno otwierali pochód. 
Następnie zastępy włościańskie pieszo w strojach 
wiejskich i włościanki w bieli, w niebieskich sta­
nikach, przystrojone kwiatami.

Na boisku H gimnazjum odbyła się msza poło­
wa, którą odprawił ks. dziekan Gryziecki.

Kazanie patrjotyczne wygłosił ks. kanonik To­
karski.

O godzinie 11-tej przy ulicy Sandomierskiej od­
słonięto kamień pamiątkowy.

Przemawiali Dr Jabłoński; Dr Krogulski i przed­
stawiciel włościaństwa, ludowiec p. Wietcha, któ­
rego mowa wywołała długo nie milknące oklaski, 
gdyż była tak co do formy jak i treści bardzo do­
brą.

Po południu odbył się w ogrodzie miejskim fe­
styn, a potem w sali »Sokoła* uroczysty wieczo­
rek.

W  dniu uroczystości otwarto wystawę etnogra­
ficzną ziemi rzeszowskiej.

Łańcut 26 czerwca.
Obchód grunwaldzki rozpoczął się u nas pobu 

dką odegraną z wieży farnej kościoła parafialnego 
sięgającego starożytnością swoją w czasy Jagiello­
nów i rozprawy grunwaldzkiej.

Pobudka była hasłem wyruszenia pochodu z 
bram Sokoła ku kościołowi parafialnemu, gdzie 
odbyła się msza połowa i gdzie wygłosił prawdzi­
wie patrjotyczne kazanie ks. Szurlej z Brzozy kró- 
ewskiej.

1 Pochód otwierała banderja chłopska z Soniny 
pod dowództwem gospodarza Władysława Bienia­
sza. 2/s grup w pochodzie stanowili okoliczni wło­
ścianie z Albigowej, Czarnej, Handzlówki, Krze­
mienicy, Podzwierzyńca i Wysokiej. Patrząc na tę 
ogromną liczbę tych białych płótnianek barwnych 
sukman, na ogorzałe oblicza pod bartoszówkami, 
miało się wrażenie, że to tylko sama brać chłop­
ska czci to wielkie święto narodowe.

Jak wobec tego bezsilnym i podłym jest zarzut 
braku patrjotyzmu u naszych włościan i zrozu­
mienia rocznic i uroczystości dziejowych podno 
szonych przez wszechpolskich blagierów przeciw 
Stronnictwu ludowemu, któremu oni, przywła­
szczywszy sobie monopol patrjotyzmu, odmawiają 
uświadomienia i uczuć narodowych.

Dopisało także i mieszczaństwo łańcuckie, for­
mując grupy straży pożarnej z p. Kwiatkiem na 
czele i miejscowego Sokoła, którego licznie zasilili 
goście z Sokołowa ad Rzeszów. Na czoło grupy 
Sokołów wysunął się oddział uroczych Sokolic, 
także goście z Sokołowa, bo łańcuckie panie i pan­
ny wstydzą się mundurów sokolich, jako zanadto 
równających stan urzędniczy z mieszczańskim.

Festyn ludowy popołudniu a wieczorem przed­
stawienie dane przez teatr włościański z Handz­
lówki przy szczelnie zapełnionej sali ludem oko­
licznym — zakończyły nasz obchód grunwaldzki, 
którego trwałą pamiątką pozostanie zmiana nazwy 
jednej z ulic na Grunwaldzką.

Jarosław, 26 czerwca.
Nietylko stary gród Jarosława, lecz i cały nasz 

powiat w dniu dzisiejszym jako w dniu święta 
grunwaldzkiego ziemi jarosławskiej z należytą czcią 
złożył hołd tej wiekopomnej chwili dziejowej, z 
przed lat 500.

W uczczeniu owego dnia nie brakło nikogo. 
Wszyscy mieszkańcy posłuszni wezwaniu reprezen­
tacji miasta starali się już to przystrojeniem do­
mów flagami oraz okien nalepkami, przez Związek 
Tow. Sokolich wydanemi już to zamknięciem skle­

pów w czasie obchodu tudzież, tłumnem współu­
działem w uroczystościach przyczynić się do uświe­
tnienia tego święta.

W wigilję święta dźwięki hejnału, z wieży ratu­
szowej odegranego ogłosiły iż dzień święta, się 
zbliża. Nazajutrz o godzinie 7 rano w ogro­
dzie Sokoła zgromadziły się dziesięciotysięczne 
tłumy, skąd przy odgłosie trzech orkiestr pocho­
dem ruszyły przed kościół parafialny na mszę po­
łową.

C',oło pochodu stanowiła chłopsoa banderja 
Krakusów na koniach, liczących 60 jeźdźców, da­
lej młodzież wszystkich szkół, drużyny Bartoszowe 
i t. d.

Pochód zamykała druga banderja Krakusów na 
koniach.

Równocześnie z mszą połową odbyło się nabo­
żeństwo w cerkwi. Po mszy św. i podniosłem ka­
zaniu przemówił imieniem powiatu wicemarszałek 
Rady powiatowej p. Rychlik, ooczetn pochód po­
dążył pod pięknie przystrojony ratusz na uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej, gdzie po 
przemowie wiceb. p. Rohna z tysięcy piersi buchnęło 
„Jeszcze Polska nie zginęła* i pochód ruszył na 
ulicę noszącą od tego dnia nazwę ul. Grunwaldz­
kiej. Ulica przyozdobioną była a obu wylotów 
bramami trjumfalaemi, no obejściu ulic miasta 
pochód ruszył pod gmach Sokoła.

0„ godz. 3 odbył się przy koncercie dwu orkiestr 
bezpłatny festyn ludowy w parku miejskim, któ­
rego program wypełniły w większej części ćwi­
czenia Sckołów na zlot w Krakowie.

Nowy Targ, 27 czerwca.

Dnia 26 czerwca br. obchodziło i naaze miasto 
uroczystość grunwaldzką, a wypadła ona tak 
wspaniale, jak może nigdzie indziej.

Już wczesnym rankiem zgromadziło się w pię­
knie, zielenią i narodowemi chorągwiami przystro­
jonym Rynku tysiące ludzi z miasta i wsi okoli­
cznych. Wszystko co żywe wyległo na tam, a śpio­
chów budziła wczas rano muzyka strażacka ob­
chodząca wszystkie ulice miasta.

O godzinie 10 zjawiła się banderja góralska na 
piękaych koniach z chorągiewkami u boku; w li­
czbie około 300 jeźdźców z zastępcą posła Pawli­
kowskim na czele. Objechawszy kilka ulic stanęła 
banderja w należnym ordynku na Rynku, gdzie 
wnet zjawiła się młodzież szkolna i gimnazjalna, 
Straż ogniowa, Sokoli, Cechy. Z Rynku udał się 
pochód cały do kościoła, gdzie odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo.

Po nabożeństwie pochód znowu ruszył na Ry­
nek — a stamtąd pod „Sokół*, gdzie wysłuchano 
uroczystego przemówienia. Żałować tylko należy, 
że to przydługie, bo przeszło godzinę trwające 
przemówienie nie odniosło właściwego celu, bo 
wygłoszone zostało wprawdzie z patosem i to 
przesadnym, ale w dodatku stylem uczonym i 
książkowym tak, że słuchacze składający się prze­
ważnie że sfer włościańskich nic a nic nie zrozu­
mieli.

Po południu odbyt się dalszy ciąg uroczystości, 
a rozpoczęło ją uroczyste sypanie kopca pam:ątko- 
wego w Parku miejskim. Po krótkiem przemówie­
niu burmistra rozpoczęto sypanie kopca, w którym 
brały udział wszystkie stany, z w y j ą t k i e m  po­
sła B e d n a r s k i e g o ,  który widocznie się bał 
zbrudzić ziemią swych szlachetnych rąk. Potem 
odbyły się bardzo ładne i udane ćwiczenia wolne 
i lancami Sokołów-Sokolic. Uroczystość miała się 
zakończyć tańcami góralskimi, ale deszcz przeszko­
dził uroczystości i rozpędził ludzi do domów.

W uroczystości brało udział około 10.000 ludzi, 
z całego Podhala. Nowotarski.

Manifestacje na wsi.

Siedlce pow. Nowy Sącz.
Z inicjatywy prof. Mędrali i nauczycielstwa z 

Kółka rolniczego odbył się tu uroczysty obchód

MLECZARNIA E. Dobrzyńskiej
na plantach Biskupiego Pałacu OTWARTA.

 __________________
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grunwaldki. Uroczystość rozpoczęła się s y p a n i e m  
k o p c a  g r u n w a l d z k i e g o ,  na który setki 
młodzieży okolicznych gmin przyniosło z własnych 
pól ziemię w koszykach, pudłach, woreczkach. W 
usypany kopiec ustawiono krzyż z napisem „Na 
pamiątkę grunwaldzką". Do licznie zebranych tłu­
mów przemówił prof. Mędrala, jako delegat TSL. 
i rorzucił wśród sypiącej kopiec dziatwy liczne 
broszury. W czasie nabożeństwa podniosłe kazanie 
wypowiedział ks. kanonik Sroczyński; orkiestrą 
kierował ks. Woźniczka. Wieczór odbyło się przed­
stawienie amatorskie reżyserowane przez b. arty­
stę teatru krakowskiego p. Puchalskiego.

Krwawy obchód grunwaldzki.
Tymowa 25 czerwca.

Jak wiadomo wszechpolacy wszelkiemi sposoba­
mi a najczęściej pod pozorem urządzania obcho­
dów narodowych starają się wcisnąć między wło- 
sciaństwo i w ten sposób chwycić lud w swoje 
sidła. Zabiegi te kończą się zawsze fiaskiem, bo 
naganiacze wszechpolscy tylko wtedy umieją szano­
wać chłopa, jak im go potrzeba i jeżeli widzą, że 
będą mieli z niego jakąkolwiek korzyść. Ufni w po­
parcie swoich menerów rzucają się na wsie, za­
mieszkane przez samych ludowców, gdzie wywo­
łują tylko awantury i rozgoryczenie między spo­
kojną ludnością wiejską. Szczególnie bieżący rok, 
obchodu 500 letniego zwycięstwa grunwaldzkiego 
wyzyskują wszechpolacy do politycznych celów, 
urządzając po wsiach przedstawienia i obchody, 
które kończą się nawet rozlewem krwi chłop­
skiej.

Przykładem takiego krwawego obchodu był przed 
kilku dniami obchód urządzony przez narodowych 
demokratów w Tymowy, powiecie brzeskim. Obchód 
ten, jak widzieliśmy z rozesłanych programów u- 
rządzony został staraniem „miejscowej inteligencji", 
w skład której wchodzą dorobkiewicze o tak ni­
skiej kulturze, że chłopa do tej chwili uważają 
prawie za bydlę robocze, a jeżeli z tym chłopem 
obcują to tylko dlatego, że ciągną z nich ogromne 
zyski i budują sobie kamienice, w których urzą­
dzają przedstawienia po to, aby z nich wypędzać 
kijami chłopów przybyłych na przedstawienie, któ­
rzy za ciężko zapracowany grosz kupili sobie bi­
lety wstępu.

» Prezesem* tej miejscowej inteligencji jest nie­
jaki Stanisław Barwiołek, prawnik, syn chłopski, 
naganiacz wszechpolski o barbarzyńskiej wprost 
jeszcze kulturze.

Człowiek ten studjując prawo między chłopami, 
(bo do Krakowa na uniwersytet przyjeżdża raz na 
rok), chcąc rozbić silnie zorganizowanych chłopów 
pod sztandarem Stronnictwa Ludowego, urządził

więc obchód grunwaldzki połączony z przedsta­
wieniem i słowem wstępnem, na które do pomo­
cy zaprosił sobie niejakiego Józefa Majkę z Kra­
kowa.

Na przedstawienie to pozapraszano chłopów — 
a że nasza ludność jest chciwa wiedzy, i będąc 
przekonaną, iż złożony przez nią grosz przezna­
czony będzie na cele dobroczynne lub prawdziwie 
narodowe tłumnie ruszyła do sali, w której miało 
się odbyć to przedstawienie.

I rzeczywiście sala wypełnioną była przez wło- 
ściaństwo po brzegi. Już w czasie słowa wstępne- 
go, wygłoszonego przez Majkę, dał się słyszeć głu­
chy pomruk na sali, który się zwiększył jeszcze, 
gdy na scenę wyszedł p. Gawron, kierownik szko­
ły z Tymowy i Barwiołek, aby odegrać djalog 
»Chłop i lekarz*.

Djalogiem tym, którego treścią jest oszukaństwo 
chłopa, włościanie uczuli się obrażeni.

Po przedstawieniu urządzono zabawę dla arty­
stów. Na zabawę tę mieli ochotę zostać niektórzy 
poważniejsi włościanie i zaczęli pomału wchodzić 
na salę. Lecz — o dziwo — miejscowa z pod 
wszechpolskiego sztandaru inteligencja zaczęła się 
na to oburzać i nuże kazała czeladnikom masar­
skim od p. Lendy wyrzucać chłopów za drzwi, 
przyczem niektórych ciężko poraniono kijami.

Chłopi do żywego oburzeni opuścili tłumnie sa­
lę, mając na przyszłość nauczkę, jak narodowi-de- 
mokraci szanują i lubią chłopów.

Źe nie przyszło do poważniejszych zaburzeń na­
leży zawdzięczać tylko spokojnemu usposobieniu 
tutejszych Ludowców, którzy tem dali dowód swej 
dojrzałości politycznej i pokazali, że posiadają 
więcej inteligencji, niż naganiacze wszechpolscy w 
rodzaju p. Barwiołka i Majki, których chłopi tak 
znienawidzili, że nie ośmielą się już więcej poka­
zać w naszej gminie.

W końcu nadmieniamy, źe w tej sprawie zapo­
wiedziany jest wiec ludowy na dzięń 10 lipca, na 
który zaproszono kilku Ludowców z Krakowa i po­
sła Ruebenbauera z Bochni.

Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich

odbędzie się w dniach 4—6 lipca 1910 roku w 
Sofji.

Powitanie uczestników nastąpi o godz. 12 w po­
łudnie w niedzielę dnia 3 lipca na dworcu kolejo­
wym w Sofji. Wydział towarzystwa dziennikarzy 
bułgarskich zapewnia przybyłym umieszczenie bez­

płatne w czasie Zjazdu. Obiad powitalny odbędzie 
się tegoż dnia w ogrodzie »Słowiańskiej Besedy*, 
popołudnie przeznaczone zostało na poznawanie 
miasta.

Dnia 4 lipca w salonie klubu oficerskiego odbę­
dzie się uroczyste otwarcie Zjazdu przez prezesa 
Związku Józ .  H o l e c z k a  z Pragi. Tegoż dnia 
wygłoszą swe referaty: J. Holeczek »0 celu i zna­
czeniu ogólno-słowiańskiego Związku dziennikar­
skiego* i V. T. V e l c z e v  »Rozwój i stan nowo­
czesnego dziennikarswa bułgarskiego*. Po posie­
dzeniu będzie bankiet w kasynie miejskiem, wy­
dany na cześć gości przez gminę miasta.

Dnia 5 lipca w sali wydziału prawniczego od­
będą się posiedzenia z wykładami: S. S. B o fo­
c z e  w a  (po bułgarsku) >0 wymianie czasopism* 
i V. Ż. B u r i l k o w a  (po rosyjsku). Po południu 
będzie obiad, dany przez gospodarzy Zjazdu dla 
gości, a wieczorem uczta pożegnalna w klubie o- 
ficerskim.

W  dniu ostatnim (6 lipca) będzie walne zgro­
madzenie ogólno-słowiańskiego Związku dzienni­
karskiego, którem zakończy się Zjazd dziennikar­
ski, wyprzedzający i narady lekarzy słowiańskich 
i obrady polityków słowiańskich, tudzież zlot so­
kolstwa bułgarskiego.

Wspólny odjazd uczestników z Przedlitawji pół­
nocno-zachodniej nastąpi w piątek 1 lipca o 7 
godz. rano z przystani Praterąuai, tegoż dnia przy­
będą statkiem do Pesztu o 8 wieczorem, a do 
Belgradu zawitają (2 lipca) o 10 wieczorem. Dro­
gę z Wiednia do Belgradu odbędą Dunajem, a 
przez Serbję i Bułgarję koleją. Rząd serbski i buł­
garski przyznał uczestnikom Zjazdu jazdę bezpła­
tną, a bilety wolnej jazdy wręczy osobiście sekre­
tarz Związku p. J. Hej ret na dworcu kolejowym 
w Belgradzie.

Z parlamentu.
Z Izby panów.

W Izbie panów toczyła się na wtorkowem po­
siedzeniu dalsza dyskusja nad budżetem. P. Ske -  
n e wystąpił przeciw budowie kanałów, jako przed­
siębiorstwu, które się rentować nie będzie. Nastę­
pnie mówił arc. S z e p t y c k i ,  który się domagał 
utworzenia samoistnego uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. P. B a e r n r e i t h e r  podniósł, iż w roku 
1901 zastępcy krajów koronnych zawarli kompro­
mis, iż kraje alpejskie otrzymają koleje, a kraje 
sudeckie kanały, kanalizację i regulację rzek. Kra­
je alpejskie otrzymały już koleje; natomiast Mo­
rawa, Śląsk, Galicja i Dolna Austrja dotąd otrzy-

Przez om yłkę odcinek poprzedni tej now eli oznaczono  
liczbą porządkową »4« — zam iast »5«. P rosim y to popra­
w ić. D zisiejszy feljeton jest w ięc  szóstym  z rzędu.

A. KALLAS. 6

Zbrodnia.
Powiedziałam wtedy Józefowi Białoniowi dużo 

rzeczy przykrych, a nawet bolesnych, „notabene** 
w mojem przekonaniu przykrych i bolesnych. Z 
początku zrozumiał, żem wzgardziła; potem, jakby 
coś nagle na zmianę jego zapatrywań i uczuć 
wpłynęło, rzekł:

— Przebolę. Niejedno człowiek przeboleć musi.
Śmiały jeszcze będę zapytać, co też pani teraz

z sobą pocznie. Jak słyszałem od ludzi, profesor 
Tański, szwagier pani, folwark ten i dworek w dzier­
żawę puszcza, czy też kupca szuka. Więc i jakże? 
O przyszłości pomyśleć trzeba. Żeby tak może pen­
sję jaką w mieście założyć? Edukacja jest i nie 
zabraknie pani pieniędzy, uskładanych przez tyle 
lat...

— Nic nie mam swojego — przerwałam. Aź się 
żachnął wtedy.

— I jakże to tak?!... Aże uwierzyć trudno. I jak­
że to pani nic a nic o przyszłości swojej nie po­
myślała? A gdyby tak szwagier sprzedał tę posia­
dłość? Jakże tak można?... Myślałem zawsze o pa­
ni: ot mi kobieta co na interesie zna się, delika­
tna, a pracuje ciężko; edukowana a najprostszej, 
najordynarniejszej roboty się nie powstydzi. Spoj­

rzeć: elegantka, a skoro ją  potrzeba jaka przyna­
gli, to rękawy zakasze niby robotnica. Kobieta i do 
Boga i do ludzi. Oj, źle pani uczyniła, o przyszło­
ści nie pomyślawszy ani trochę. Ja pewny byłem, 
że kilka tysięcy koron, to się u pani znajdzie. 
Każdy roztropny człowiek powinien myśleć o czar­
nej godzinie, która może się w życiu zdarzyć; a 
pani nie pomyślała. Już to widać taka krew pań­
ska, szlachecka. Go szlachcic, to byle na dziś star­
czyło, a jutro to: Jakoś to będzieU Dziękować mi 
chyba Panu Bogu za to, że mnie chłop spłodził 
i chłopska matka na świat wydała. U mnie różnie 
bywało: raz na wozie, drugi raz pod wozem; alem 
zawsze na czarną godzinę odłożony miał fundusik 
i takbym czynić radził każdemu. Jeśli czas jeszcze, 
to niech pani nad tem pomyśli.

Już nie pamiętam dobrze, jak przerwała się ta 
rozmowa i co jeszcze powiedział Józef Białoń. Kie­
dy wreszcie odszedł, zdawało mi się, że był taki 
jakiś pewny siebie, jakby teraz dopiero ocenił war­
tość swojej osoby i doszedł do najbardziej zada- 
walniających obliczeń.

...Ogarniać mnie zaczyna głucha apatja. Gzemże 
jestem? Smutnym łachmanem ciała, żywym jeszcze, 
bo funkcjonuje serce.

Jakże to przemówiła do mnie teraźniejszość? Jak 
zapukało do mnie żywe życie?

Ach... tak... to był tylko epizod! Oświadczyny Jó­
zefa Białonia nazwać już tylko można epizodem.

IV.
W  myślach o śmierci siostry, ślubowałam loso­

wi za marne jej życie ofiarować moje.

A gdy umarła poszłam spełnić śluby.
Poszłam między lud na wieś, aby dobrze czy­

nić, w mojem przekonaniu dobrze czynić. Moc po­
mysłów snuło się podówczas w głowie; zdawało 
mi się, że mogłabym stworzyć cuda, gdyby jeszcze 
trochę natężyć wolę.

Ale wszystko jakoś szło opornie; ile razy zda­
wało mi się, że już wszystkie przezwyciężyłam 
trudności, nagle jakby ktoś w poprzek mojej drogi 
zaporę nie do przebycia postawił, aby sparaliżować 
każdy mój wysiłek.

Go to było?
Wysyłam myśli na zwiady; zapuszczam je  w naj­

tajniejsze głębie i śledzę.
I oto wracają myśli z wywiadów i oto jakby się 

otwierały dla szóstego zmysłu dalekie perspek­
tywy...

Tak... Nie byłam dość silną; nie było we mnie 
mocy czynienia cudów i nie było we mnie skry­
stalizowanej świadomości dróg, które wybrać na­
leży. Lud przeczuł słabość moją i nie poszedł za 
mną, bo lud idzie tylko za tymi, którzy są silni, 
bezwzględni. Pytałam: Jakie są pragnienia wasze? 
Ghcę je ugasić. Jaką jest troska wasza? Chcę w 
radość ją  zamienić.

I tu stanęła zapora, której na imię nieufność i 
uprzedzenie. Gi ludzie mieli prawo nie ufać mi; 
tyle lat wśród nich żyłam i przyszłam tak późno, 
a przychodząc, chciałam od nich dopiero uczyć się 
co uczynić.

W  proch rozsypały się myśli moje wtedy, kiedy 
tym myślom dawałam życie.

Z powodu

zwinięcia handluzupełna sprzedaż
za bezcen

Krawaty
Koszule białe i kolorowe 
Koszule szportowe
Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin K 3*50 
Kołnierze stojąco wykładane, tuzin K 4*60 
u l a i i k i e t y  białe i kolorowe, 6 par K  2*30 
.Skarpetki 6 par K 2-30, 6 par K 2‘— 
Skarpetki w pasy, 6 par K 2 90 
Pończochy 6 par K 2 20

nio©

M T  t o w a r y  o a l a y t j e r y j w e .

w  K r a k o w ie  ul. G r o d z k a  I. 2 5 .
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mały tylko 4*8 milj. na regulację rzek. Jeżeli obe­
cnie kanał Dunaj—Odra—Wisła nie będzie budo­
wany, powstanie w kompromisie luka, przez co 
cztery kraje, specjalnie są dotknięte. Te kraje, że­
by tak powiedzieć, mają zdobyte prawo i mogą 
się powołać na ustawę.

Po nim przemawiał minister handlu W e i s s -  
k i r c h n e r .  Zaznaczył, iż rząd nie odstąpi od 
zasady, aby gospodarcze interesa krajów, które 
miały otrzymać kanały, były uwzględnione, a nad­
to zastrzega sobie przedłożenie w jesieni obu Iz­
bom rezultatu badań i pertraktacji.

Prof. dr S m o l k a  zaznaczył, że on i jego przy­
jaciele polityczni nie są w możności głosowania 
za rezolucjami w sprawie kanałów.
Wobec tego jednak, iż czysty dochód koleji z ro­
ku na rok się zmniejsza z powodu wielkiego 
wzrostu wydatków personalnych, właśnie wiara w 
drogi wodne powinna się tylko umocnić, gdyż dro­
gi wodne mają specjalnie minimalne wydatki per­
sonalne.

Wobec ianctim między kolejami alpejskiemi a 
projektowanemi drogami wodnemi musi wywołać 
zdziwienie, że budowę kolei lokalnych mimo ubo­
lewania godnych przekroczeń natychmiast rozpo­
częto, podczas gdy o drogach wodnych tylko od 
czasu do czasu się mówi. W przyjściu do skutku 
planowanego dzieła Galicja jest w pierwszej linji 
interesowaną. Powiedziano, że stosunki pod wzglę­
dem budowy dróg wodnych od r. 1901 istotnie się 
zmieniły i przez drogi wodne stworzonoby tylko 
konkurencję dla niedawno upaństwowionej kolei 
półn. Tego argumentu mówca nie może dobrze 
zrozumieć. Jeżeli się widzi, że kolej półn. nie po­
dołała ruchowi, jeżeli się myśli o konkurencyjnej 
linji dla towarów masowych, to wydaje się dziw- 
nem, jeżeli się mówi o tak daleko idącej zmianie 
stosunków z powodu upaństwowienia koleji półn.

W Galicji jednakże stosunki właśnie w ciągu 
ostatnich lat 9 istotnie się zmieniły. Jest obecnie 
pewnem, że zwłaszcza Galicja zachodnia posiada 
ogromne bogactwo węgla, o czem przed 10 laty 
nie miano pojęcia, co jednakże dla gospodarczej 
przyszłości kraju jest ogromnie doniosłem. Galicja 
w przyszłości produkować będzie w całkiem innych 
rozmiarach, jak o tern przed 10 laty myślano. A 
na to powiadają, że kanały są planem fantasty­
cznym.

Przy wszelkiem rozważaniu kwestji dróg wo­
dnych właściwie omówiony być musi dylemat: 
Drogi wodne, czy kolej dla towarów masowych — 
bo trzeba skonstatować, co jest praktyczniejsze. 
Nas mają drogi wodne połączyć z sercem monar- 
chji i innemi krajami koronnemi. Od wielu lat 
istnieją o wiele droższe węzły, łączące ludność 
z Austrję, aniżeli środki komunikacyjne niemi być 
mogą, ale tak poetycznie nie jesteśmy usposobieni, 
byśmy mieli zrezygnować z warunków życia. To 
są względy, które mówcę i jego rodaków zmuszają 
głosować przeciw rezolucji w brzmieniu z moty­
wami, jakie zaznaczono.

Po przemowach kilku jeszcze mówców przyjęto 
budżet we wszystkich czytaniach, tudzież rezolucję, 
wzywającą rząd, by Radzie państwa jeszcze przed 
akcją budowy kanału Dunaj-Ódra-Wisła p r ze d ł o- 
ż y ł  o b l i c z e n i a  r e n t o w n o ś c i ,  a nadto, by 
p o d d a ł  r e w i z j i  u s t a w ę  o d r o g a c h  w o- 
d n ych.

Z Sytuacji.

Według dotychczasowych doniesień sprawa prze 
prowadzenia przez rząd ustawy z roku 1901 o ka­
nałach nie schodzi z porządku obrad i konferencji 
na terenie polityki wiedeńskiej. Dotychczas Koło 
polskie stoi na stanowisku zapadłej na jednem ze 
swoich posiedzeń uchwały a mianowicie, by rząd 
przystąpił do natychmiastowych robót. Odbyły się 
też liczne kooferencje z prerajerem. Między inne­
mi prezydjum Koła z bar. Bienertem, który wrę­
czył swoją odpowiedź na zakomunikowaną mu u- 
chwałę Kola. W  odpowiedzi zaznaczono, że rząd 
ze względu na uchwałę Kola z 22 bm. co do kwe­
stji, czy budowa dróg wodnych w obecnej chwili 
może być rozpoczętą, ponownie gruntownie ją  roz 
ważył.

Ze wględu jednak na doniosłość decyzji, rząd

uważa dokładne zbadanie sprawy za nieuniknione; 
wydaje się usprawiedliwionem, jeżeli rząd sądzi, że 
musi wytrwać na stanowisku, iż dla uzyskania po - 
trzebnego na to czasu, odroczenie decyzji aż do 
jesieni iest konieeznem.

Treść odpowiedzi stoi w rażącej sprzeczności ze 
stanowiskiem Koła; odbiło się też to zaraz w ko- 
misj finanswowej, gdzie podczas głosowania nad 
sprawą odroczenia się komisji, głosował p. Koli- 
scher z opozycją, podczas gdy dwaj inni polscy 
członkowie Głąbiński i Loewenstein głosowali ze 
stronnictwami rządowemi. To postępowanie tłum a­
czono sobie w rozmaity sposób. W każdym je­
dnak razie było to danie znaku rządowi, iż Koło 
polskie w razie nieprzeprowadzenia przez rząd u- 
stawy kanałowej może przejść do opozycji.

Projekt wędrownego 
Muzeum Narodowego

podaje w formie następującej odezwy do Rady m. 
Krakowa rzeszowski kwartalnik tamt. Muzeum 
przemysłowego:

»Kraków jako stara stolica Polski posiada skar­
by kultury polskiej, Muzeum Narodowe pod swoją 
opieką, na którą złożyły się i bez przerwy napły­
wają dary ze wszystkich trzech zaborów. W nie­
których działach gromadzą się dublety, tryplety 
itd., które niepotrzebnie zajmują miejsce, powodu­
ją  nawet trudności, leżą daremnie. Szczególnie ma 
to miejsce w dziale historyczno- numizmatycz- 
nym.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Świetnej Rady 
na następującą sprawę kulturalno-oświatowo-naro- 
dową. Należy więc Muzeum Narodowe w rzeczy­
wistości unarodowić, jest ono własnością narodu, 
a ten nie kończy się na rogatkach miasta.

Co prawda rokrocznie zjawia się lud z całej 
Galicji dla zwiedzenia i nacieszenia się widokiem 
tych skarbów i dawnej przeszłości, jednakże zni­
komo mała cząstka ludzi może brać udział w gro­
madnych, w ostatnich czasach mnożących się wy­
cieczkach, pochodzących głównie ze wsi. Ludność 
miejska prawie wcale udziału nie bierze i pod tym 
względem jest po macoszemu traktowaną. W  czę­
ści można to powiedzieć także o Krakowie i Lwo­
wie (sprawa zwiedzania Muzeum za mało jest po­
pularyzowaną, udostępnioną) i tern należałoby się 
w rzeczywistości zająć. Chcąc więc wadzie tej za- 
pobiedz, postanowiliśmy Świetnej Radzie podać 
następującą myśl do światłego rozpatrzenia, a 
mianowicie:

Ze znajdujących się dubletów, szczególnie nu­
mizmatów i medali utworzyć zbiór, rodzaj wędro­
wnego Muzeum Narodowego, który byłby przewo­
żony co pewien czas z miasta do miasta i tu wy­
stawiony. W  miastach tych utworzyłyby się komi­
tety miejscowe, lub istniejące instytucje, wystawą 
zajmowałyby się. Do tych instytucji zaliczamy Ra­
dy gminne, powiatowe, Koła T. S. L. itp.

Ten sposób oświecania pobudzi tak do uświa­
domienia narodu, pokochania jego pamiątek, po­
wiadomi, że naród nasz miał czasy i chwile lep­
szej doli niż obecnie. Niezawodnie, że przeprowa­
dzenie tej myśli pociągnie zresztą niewielkie kosz­
ta, jednakże stanowczo można twierdzić, że po­
krycie ich się znajdzie, a  nawet przy energicznem 
się wzięciu do rzeczy, musi przynieść pewien czy­
sty dochód.

Zwiedzanie odbywałoby się za niską opłatą, a 
przy reklamie można liczyć, że jedna trzecia do 
połowy mieszkańców ^danego miasta wystawę by 
zwiedziła, co pokryje koszta transportu i jednego 
urzędnika Muzeum Narodowego.

Jeżeli dzisiaj miasta nasze odwiedzają różne 
budy, z tak zwanemi muzeami osobliwości, nie 
pouczającemi, często szkodliwemi, a obliczonemi 
tylko na wyciągnięcie w łatwy sposób grosza; 
przedsiębiorcy tychże dobrze mieć się muszą, kie­
dy te przedsięwzięcia istnieją i mnożą się, to i 
nasz projekt, jako kulturalny i oświatowy musi 
mieć powodzenie.

Go do zbiorów numizmatycznych i medali, to

numizmatów rzadkich nie możnaby wozić, ale dla 
nauki dokładne ich kopje galwaniczne zupełnie 
wystarczą. W  zorganizowanych muzeach, jeżeh 
czegoś mieć nie mogą, to starają się przynaj­
mniej o kopje, chociaż tego nie potrzebują ogła­
szać.

Przypuszczamy, że znajdą się ludzie nawet świa­
tli, którym się projekt nasz dziwnym wyda i nie­
wykonalnym, tym odpowiemy z góry, że nauka i 
kultura nie należy tylko do wybranych i nie na­
leży od niej nikogo usuwać. Swiatlejsi powinni o- 
gół oświecać i uprzystępniać oświatę.

Trzeba tylko być wyrozumiałym i pobłażliwym 
na nieświadomości drugich, wogóle spopularyzo­
wać kulturę i oświatę. Przeciwne postępowanie 
często dobrą w założeniu sprawę gubi. Należy 
mieć silną wolę i chęci, a nieraz sprawa, wyda­
jąca się pozornie trudną, okaże się łatwą i da jak 
najlepsze wvniki, większe niż się pierwotnie spo­
dziewano. Usilnie prosimy o wzięcie tej sprawy 
pod światłą rozwagę.

Z  Rudy miejskiej.
Na wtorkowem posiedzeniu Rady miejskiej kon­

tynuowano w dalszym ciągu dyskusję szczegółową 
nad prz .dłożonym na rok 1910 budżetem.

Dział X. dobroczynności przedstawia się tak: 
wydatki administracyjne 215.511 kor., nadzwyczaj­
ne 5.940 kor., razem 221.451 kor., dochody zwy­
czajne 115.748 kor., niedobór 105.703 kor.; dla 
gmin przyłączonych: wydatki zwyczajne 13.762 
kor., dochody zwyczajne 13.662 kor.; niedobór 
100 kor.

W  dyskusji nad tym tytułem poruszono sprawę 
utworzenia osobnego oddziału dla opuszczonych 
sierót, sprawę założenia w okolicy Krakowa kolo- 
Dji dla sierót słabowitych lub umysłowo źle ro­
zwiniętych, tudzież postawiono rezolucję w spra­
wie założenia miejskiego domu poprawczego dla 
nieletnich przestępców,

W  głosowaniu przyjęto dział ten wraz z zgło- 
szonemi rezolucjami.

Następna pozycja: »Sztuka i zabytki historyczne 
wynoszą:

Wydatki zwyczajne 148.295 kor., nadzwyczajne 
39.464 kor., razem 187.759 kor., dochody zwy­
czajne 56.700 kor., nadzwyczajne 21.000 kor., ra­
zem 77.700 kor., niedobór 110.059 kor. Dla gmin 
przyłączonych: wydatki nadzwyczajne 500 koron,
niedobór 500 kor.

Podniesiono tu sprawę wybudowania nowego 
obszernego składu na dekoracje i rekwizyta tea­
tralne, nadto oświadczono się za przeniesieniem 
kurtyny Siemiradzkiego do Muzeum narodowego 
(r. Konopiński). Odezwał się również głos, by pod­
jęto odpowiednie prace przygotowawcze celem o- 
bjęcia teatru w zarząd gminy (r. Gertler). Posta­
wiono również rezolucję o budowę nowej sali dla 
teatru ludowego i podniesienia mu subwencji z
1.000 na 2.00 koron (r. Peroś). Po krótkiej dy­
skusji przyjęto do wiadomości ten dział jak i
zgłoszone rezolucje.

Dział »Oświata«: wydatki zwyczajne 756.337 
kor., wydatki nadzwyczajne 34.064 kor., razem 
790.401 kor.; dochody zwyczajne 112.731 kor., nie­
dobór 667.670 kor., dla gmin przyłączonych: wy­
datki zwyczajne 29.908 kor.; niedobór 29.908 kor.

Dział ten również przyjęto jak i następne obej­
mujące »różne c wydatki, tudzież budżet wodocią­
gowy i gazowni miejskiej.

W  sprawie poborów podatków uchwaliła Rada 
następujące wnioski:

1. Opodatkowani w mieście Krakowie uiszczać 
będą na cele gminne w ciągu roku 1910; a) 10 prc. 
dodatek gminny od wszystkich stałych podatków 
rządowych, z wyjątkiem osobisto-dochodowego;
b) 5 pr. podatek gminny od czynszów, z mieszkań.

2. Niedobór 99.582 koron pokryć z zapasów ka­
sowych, ewentualnie przez krótkoterminową poży­
czkę, zwrotną najdalej w 3 latach.

Przy końcu posiedzenia złożył r. B a n d r o w s k i  
deklarację, w której domaga się przedkładania bud­
żetów przed końcem roku administracyjnego, oraz

Zupełna wyspirzedaż
Grodzkiej 58z powodu burzenia 

domu przy ulicy
sprzedane zostaną u

Emila Goldwassera
w Krakowie

poniżej cen
własnego kosztu _ _ _ _
Eegarki
Esgarg pendułowe 
^Budziki

Ostatnie 14 dni!
pierścionki
Ecńcuszki
JColezgki

Papierośnice, broszki, branzoletki, wszelkie 
wyroby złote i srebrne — oraz w yroby 
■■■■■" —  z chińskiego srebra.
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reformy statutu miejskiego i reformy wyborczej. 
Reforma statutu jest konieczną, gdyż w obecnym 
ustroju Rada nie może spełniać należycie swych 
obowiązków. Wreszcie mówca wskazał, że obecna 
gospodarka finansowa jest ostrożna i rozumna, ale 
podniósł konieczną potrzebę zapoznania się Rady 
jak najdokładniej z jej szczegółami. Tego dotąd 
niema, a to jest koniecznie potrzebnem, aby zapał

do pracy nie udzielał się nam za pośrednictwem 
prezydenta, ale żebyśmy wszyscy z zapałem praco­
wać mogli.

Po odpowiedzi prezydenta uchwalono przystąpić 
do Tow. akcyjnego zakładów leczniczych dra Chram- 
ca w Zakopanem.

W dniu 6 lipca odbędzie się posiedzenie Rady 
celem wyboru prezydenta.

Z życia krakowskiego.
ż opery.

Przedstawienie „ P a j a c ó w *  Leoncawalla na­
leży do tych szczęśliwych operowych spektaklów, 
w które teatr lwowski zwykł wkładać większy 
zasób pracy i staranności. Uwydatniło się to w 
wystawieniu tego pięknego muzycznego dramatu 
także w bieżącym sezonie. Przedmiotem szczegól­
niejszego zainteresowania był występ tenora p. 
Józefa Manna, którego przed kilku miesiącami 
poznaliśmy na estradzie koncertowej w Krakowie. 
P. Mann zasługuje w całej pełni na pochlebną 
opinję, jaką zdołał sobie wyrobić w nadpełtwiań- 
skim grodzie, mimo krótkiej swej scenicznej ka- 
ijery. Głos o przedziwnie miłem i szlachetnem 
brzmieniu, postawiony metodą wyborną, znacznie 
wyrównany; ogromna łatwość emissji i swoboda 
w dosięganiu wysokich tonów; piękny, pełny 
choć umiejętnie kryty dźwięk tych ostatnich: to 
główne i wybitne zalety wokalne tego śpiewaka. 
W odtworzonej w „Pajacach* partji Gania okrasił 
p. Mann te zalety głosu nadzwyczaj inteligentną 
i pomysłową grą sceniczną. Zapanowując zupeł­
nie nad swą rolą uwydatnił z należytą plastyką 
wyrazu tragiczny pierwiastek w postaci pajaca, 
przedstawił grą bardzo skupioną i naturalną krea­
cją sceniczną trafnie wystudjowaną i konsekwen­
tnie oddaną. Chwilami nawet gra p. Manna zsu­
wała śpiew na drugi plan co uwydatniało się 
zwłaszcza w częstym używaniu parlanda, choć 
niezupełnie zgodnie z partyturą i intencjami kom­
pozytora (np. scena po pościgu za bilviem). O ile 
dalsze studja wokalne, którym podobno p. Mann 
zamierza poświęcić się jeszcze (a nie potrzebuje 
ich wiele) wyrobią mu pełniejsząfśrednicę, wygładzą 
emissję i wydoskonalą głos, stanie się dlań otwar­
tą i pewną droga do karjery i sławy światowej.

Partję Neddy oddała p. Dębicka głosowo bar­
dzo ładnie. Nie sądzę jednak by pod względem 
scenicznym rola ta wymagająca większego tempe­
ramentu a przynajmniej żywszej akcji odpowiadała 
usposobieniu tej sympatycznej artystki, dla której 
gry nadają się więcej partję o spokojnym uczu­
ciowym podkładzie.

Pośród kilku barytonów w „Pajacach* i „Ver- 
bum nobile* Moniuszki — którą to ostatnią ope­
rę wystawiono tego samego wieczoru — górował 
p. Szymański swym przepysznym- rozlewnym, me­
talicznym głosem, znakomitą dykcją i piękną grą 
sceniczną. Wyborną i stylową była oracja p. Mar­
cina w »Verbum nobile« a prawdziwie dramaty­
czną postać Tonią w >Pajacach«. Również nie ma­
łą  pracę miał p. Okoński śpiewając w pierwszej 
operze partję Stanisława, w drugiej Sylvia. Z wro­
dzoną temu artyście pewnością pokonał on wyso­
ki part obu ról.

P. Szymanowska, pp. Tarnawski i Paszkowski 
w »Verbum nobile*, a p. Sulikowski w » Pajacach* 
oddali swe role starannie. Ten ostatni, artysta bar­
dzo użyteczny i pracowity odśpiewaniem serenady 
wykazał ładny materjał tenorowy, który może za­
sługiwałby na uwagę i kształcenie.

Wogóle jednak wystawienie Moniuszkowskiego 
»Verbum nobile« zdradzało znów brak dostatecz­
nego przygotowania. Chór, a nawet soliści w ze­
społach śpiewali chwiejnie i szukali wzrokiem zmi­
łowania w pałeczce p. Słomkowskiego, niestety nie 
zawsze skutecznie — nie zaczynano równo, tem­
po w orkiestrze było nieco za prędkie, przynaj­
mniej w stosunku do tego, co śpiewano na ścenie 
a całość przedstawienia nie odbiegała bardzo od 
poziomu amatorskich przedstawień, tego zresztą 
łatwego a miłego dzieła Moniuszki. Tak być nie 
powinno.

Przedstawieniem » Pajaców* kierował p. Ster- 
micz wprawnie i energicznie. Dr. A. J.

Z miasta.
Polepszenie płac pocztmistrzów i posłańców po- 

cztowych. Minister handlu zarządził nowe uregulowa­

nie stosunków personalnych i służbowych pocztmistrzów 
i sług przy urzędach pocztowych I i II klasy. Rozpo­
rządzenie zdąża przedewszystkiem do tego, by pobory 
pocztmistrzów, jakoteż ich płace emerytalne i zaopa­
trzenie rodzin zrównać w kierunku z poborami urzę­
dników XI, X i IX klasie rangi. —• Starsi pocztmi- 
strze, zawiadujący większymi urzędami pocztowymi 
klasowymi, otrzymają płacę, odpowiadającą IX klasie 
rangi wraz z dodatkiem aktywalnym, gdy do poczfc- 
mistrzów przystosowany być ma szemat płac X i XI 
klasy rangi urzędników państwowych. Tak więc po­
czątkowa płaca pocztmistrza wynosić będzie odtąd 
1600 kor. oprócz dodatku akty walnego, którego wyso­
kość zawisła od klasy, do jakiej zaliczono dane miej­
sce służbowe; najwyższą zaś płacę starszego pocztmi­
strza ustanowiono na 3600 kor., co odpowiada począ­
tkowej płacy urzędników państwowych VIII kl. rangi, 
a do czego przyłącza się dodatek aktywalny, unormo­
wany dla urzędników państwowych IX kl. rangi. Roz­
porządzenie więc polepsza w znaczny sposób płace 
wszystkich pocztmistrzów. Pozatem zawiera rozporzą 
dzenie przepisy co do poborów ubocznych, należytości 
na podróże i przesiedlenie, jakoteż co do uniformowa- 
nia pocztmistrzów, przyczem również starano się o 
zrównanie pocztmistrzów z innymi urzędnikami pań­
stwowymi.

W związku z nową regulacją stosunków służbowych 
tej grupy personalnej pozostaje przeprowadzone dru- 
giem rozporządzeniem przejścia służby urzędów poczto­
wych z dotychczasowego stosunku prywatnego z poczt- 
mistrzami w bezpośredni stosunek służbowy z Pań­
stwem, przez co uczyniono zadość wyrażanym wielo­
krotnie życzeniom służby pocztowej. Rozporządzenie 
rozróżnia dwie oddzielne kategorje, a mianowicie ka- 
tegorję w zupełności zaprzątniętych służących poczt 
prowincjonalnych, którzy otrzymywać mają płacę mie­
sięczną i kategorję niezupełnie zatrudnionych, których 
mianuje się kontraktowo z przyznaniem odpowiednio 
stopniowanych pauszalów. Na podstawie tego rozpo­
rządzenia przejdzie 7000 funkcjonariuszy pocztowych 
w stosunek bezpośredniej służby państwowej.

Teatr ludowy. Dziś i w piątek w Parku krakow­
skim danym będzie „Kościuszko pod Racławicami* dla 
przejezdnych. Dyrekcja Teatru Indowego pozyskała na 
dwa tylko występy sławną francuską tancerkę klasy­
czną i mimiczkę Eugenię Treplin z teatru „La Sca­
la* w Medjolanie. Zabawi ona w przejeździe do War­
szawy przez sobotę i niedzielę i odegra i odtańczy 
klasyczne staro-egipskie i spółczesne hiszpańskie tań­
ce, któremi podziw bndzi na pierwszorzędnych scenach 
zagranicznych. Zagraniczne dzienniki wyrażają się o 
niej, jako o mistrzyni mimiki i lekkiego tańca. Zadzi­
wia wszystkich lekkość tańca i rytmiczne jego wyko­
nanie przy akompanjamencie orkiestry. W sobotę i w 
niedzielę wykona po sześć tańców, a resztę wieczoru 
wypełni „Wieczór pieśni*, wykonany przez Jadwigę 
Brzozowską, Sabinę Zielińską, Stanisława Poleńskiego 
i Stefana Turskiego.

Wykłady o introligatorstwie. W sali wykładowej 
Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica Franciszkań­
ska 1. 4) wygłosi w dniach 1, 4, 5, 6, 7, 8, 11 i 12 
lipca między godz. 7—8 p. Adam Ghmiel, archiwa 
rjusz m., szereg wykładów pt. „Dawne oprawy intro- 
lgatorskłe*. Zajmujący przedmiot wykładów zaintere­
suje zapewne nie tylko fachowców, lecz także szerszą 
publiczność. Wstęp bezpłatny.

Ma ura w pryw. seminarjum naucz, żeńskim TSL. 
im. Fr. Preisendanza odbyła się pod przewodnictwem 
delegata Rady szkolnej kraj. dr Aug. Sokołowskiego 
w dniach od 16 do 23 czerwca. Do egzaminu zgłosi­
ło się 56 kandydatek. Dojrzałemi uznane zostały: Ba- 
jorska Józefa, Banachówna Stefanja (z odzn.), Barań­
ska Zofja (z odzn.), Bereżyńska Ludmiła, Brillówna 
Janina, Capówna Stanisława, Cmikiewiczówna Helena, 
Fiedlerówna Zofja, Goeblówna Wiktorja, Gollenhofe- 
równa Irena, Grabowska Zofja (z odzn.), Hałacińska 
Wanda, Jasińska Zofja, Jangustynówna Stanisława, 
Kowalówna Helena, Kozubowska Anna (z odzn.)f Kra­
szewska Stanisława, Kubalska Michalina, Kunzówna 
Ludmiła (z odzn.), Kuźmińska Władysława, Lipowska 
Marja (z odzn.), Łazarska Marja, Machniewiczówna

Irena, Neuśowua Cecylja, Muszyńska Stefanja, Neuge- 
bauerówna Irena, Nowakowska Marja (z odzn.), Pa­
włowska Helena (z odzn.), Połciówna Marja (z odzn.), 
Rinkówna Aniela (z odzn.), Schaitterówna Jadwiga 
(z odzn.), Schneidrówna Józefa, Serkowska Honorata, 
Sołtysówna Zofja, Snrowiecka Zofja, Szaferówna Ka­
zimiera (z odzn.), Szarzyńeka Marja, Szumcówna Ma­
rja (z odzn.), Szymczykówna Zofja (z odzn.), Teleśni- 
cka Janina, Ujwary Janina (z odzn.), Wachlówna A- 
niela (z odzn.), Wachowiczówna Wincenta, Wanicka 
Rozalja, Werbelówna Salomea (z odzn.), Wojcikówna 
Marja, Wróblewska Jadwiga (z odzn.), Zatwarnicka 
Marja, Żmudzińska Stanisława. Czterem kandydatkom 
pozwolono poprawić z jednego przedmiotu po waka­
cjach, a dwie reprobowano na rok.

„Widnokręgów*, pisma poświęconego kulturze pol­
skiej, zeszyt ostatni zawiera treść następującą: Dr 
Bron. Biegeleisen: Legenda Młodej Polski. Ludwik Kul­
czycki : Lidzie i instytucje społeczne. Włodzimierz 
Piński: W sprawie nowej historji sztuki. M. Jurynek: 
Ze współczesnej literatury ruskiej: M. Jackin. Dr Leon 
Herz: Kompozytorowie Młodej Polski. Jan Fryling: 
Po klęsce. Przegląd ideji: O nieszczęśliwej Alinie i 
okrutnej Kazimierze. Przegląd muzyczny : Z lwowskich 
szkół muzycznych.

Zapałka W kiełbasie. Do naszej redakcji przynie­
siono we środę rano kupioną przed chwilą w sklepie 
K u r k i e w i c z a  przy ulicy Lubicz kiełbasę krakow­
ską krajaną, w której tkwiła cała wypalona zapałka 
z główką. Czego jeszcze nie będziemy znajdywać w 
krakowskiem pieczywie i wędlinach? Czy magistrat 
nie ma jakiego radykalnego środka na zaprowadzenie 
porządku i czystości w tych pracowniach ?!

Z kroniki Pogotowia. Wczoraj po południu opa­
trzyło Pogotowie na ulicy Berka Joselowicza 5-letnie- 
go Józefa Marszałka, który podczas zabawy złamał 
prawą *.ogę. Wieczorem opatrzyło na Grzegórzkach 
19-letnich wojowników: Antoniego Mitkę, murarza, 
Alojzego Bochniaka i Jakóba Sekułę, masarzy od Sie­
czkowskiego, którzy pijani wszczęli ze sobą bójkę i 
poranili się dotkliwie nożami. W nocy wreszcie we­
zwane zostało Pogotowie do Przegorzał, gdzie na ło­
dzi znajdował się przywieziony z Tyńca 21-letni Woj­
ciech Mazurkiewicz, szewc, który na odpuście w Tyńcu 
uraczył się obficie, a potem w bójce został jeszcze 
obficiej uraczony przez swych przyjaciół nożami. Miał 
on bowiem dwie ciężkie rany na plecach, sięgające do 
płuc, a nadto liczne rany na głowie i brzuchu. Pogo­
towie po udzieleniu mu pierwszej pomocy, przewiozło 
go w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza.

Kradzież Z włamaniem. Dzisiejszej nocy włamał 
się do mieszkania kapitana Wilibelda Winklera, za­
mieszkałego przy ulicy Zacisze 1. 5, jakiś młody czło­
wiek i zabrał zegarki i pieniądze. W tej chwili je­
dnak zbudził się kapitan i pochwycił złodzieja. Ten 
począł się z nim szamotać i podczas tego rozsypał 
skradzione pieniądze. Kapitan jednak potknął się na 
posadzce i upadł, a złodziej, korzystając ze sposobno­
ści, wyskoczył przez otwarte okno i umknął bez 
śladn.

Aresztowania. Stanisław Czopek, 45-letni z Tyńca 
został wczoraj aresztowany za kradzież koni z wozem 
na szkodę gospodarza J. Uszwiaka w Tyńcu, które 
przyjechał sprzedać w Krakowie.

Podobny los spotkał Maiję Pawlik, 20-letnią z Bo­
chni, która skradła zarzntkę męską wartości 50 kor. 
i sprzedawała ją na Kazimierzu. Kiedy ją wraz z za- 
rzutką odstawiono „pod telegraf*, zgłosił się tam pe­
wien słuchacz medycyny, który poznał swoją zarzutkę 
i odebrał.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 25 bm. do 30 bm.).

miejski ludowy

Czwartek I Nietoperz Kościuszko podRacł.
Piątek Manewry jesienne | Kościuszko pod Racł.
Sobota Marta Wiedeńska krew
"o po poł. | Słodka dziewczyna | Kościuszko pod Racł.
^  wiecz. i Yerbum nobile Wiedeńska krew

B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sprzedaje 
najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 

krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go­
tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

PODGORZE.
Krwawa awanturę. W szynku Zuckermanna przy 

Małym Rynku zapijało się wczoraj z okazji uroczyste-

Poleca się najstarszą założoną w 1872 r. Fapbiarnię i pralnię chemiczną
♦  ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO, w  KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA 20.

Przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczą i wywabia plamyrj; wszelkie wyroby. — Na prowincyę za pobraniem pocztowem.
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go święta kilkn „cywilów** i dwaj żołnierze od arty- 
lerji: kapral Wincenty Szczerba i szeregowiec Stefan 
Ciroń. Bez żadnego powodn wszczęli cywile kłótnię z 
synami Marsa, którzy widząc się w znikomej liczbie, 
opuścili szynk. Za nimi wypadli cywile i zaczepili ich 
na Rynku. Przypadł również jeden z policjantów miej­
skich i chciał żołnierzom odebrać bagnety. Wówczas 
cała gromada pijanych cywilów rzuciła się na żołnie­
rzy i poczęła ich bić laskami. Wkrótce Ciroń uderzo­
ny laską w głowę przez ślusarza Antoniego Sołtysa, 
runął na ziemię zbroczony krwią. Dopiero kiedy przy­
była policja wojskowa, udało się napastników rozpró­
szyć. Sołtys został aresztowany, a żołnierzowi zata­
mowano obficie płynącą z rany krew i odstawiono go 
do kasami. Nadmienić należy, że szynk Zuckermanna 
jest siedzibą wszelkich szumowin z * oleandrów", któ­
re tam ustawicznie wyprawiają bójki i awantury.

Nieostrożna jazda. Wczoraj najechali na siebie o- 
bok mostu dwaj woźnice: Mojżesz Hilfer i Franciszek 
Nowak, przy czek wózek Hilfera został uszkodzony, a 
konie Nowaka poranione. Podobne wypadki są w tern 
miejscu na porządku dziennym, a to z tego powodu, 
że już od długiego czasu brukują ulicę Mostową. Bruk 
stary został zerwany, ulica została zastawiona porę­
czami, zastawiono zaś tak wązko drogę, że nawet 
dwa wozy nie mogą się na niej minąć. Pan drogo- 
mistrz Wiśniewski zdaje się nigdy nie oglądał tego 
miejsca; bo gdyby je widział, pewnieby brukowanie 
prędzej poszło. Niech pan drogomistrz przefatyguje się 
i zobaczy, jaki tam panuje ruch, ile wozów tamtędy 
przejeżdża, a dojdzie do przekonania, że takie prowa­
dzenie budowy bruku w tern miejscu zasługuje na naj­
ostrzejsze napiętnowanie.

Ze ssortu.

„Wisła 1“ z Robotniczym Klubem Sportowym.
Wczorajszy match między „Wisłą* a „R. K. S.44 

był nieszczególny. Przypisać to należy niepogodzie, a 
co z tego wynika, oślizgłości terenu. Drużyna „Wisły“ 
nie była w komplecie, cały bowiem prawy napad był 
zastąpiony rezerwą. Nowi gracze w „Wiśle** okazy­
wali wielki brak trainingu i pewności rzutów do bram­
ki przeciwnika. Mimo tego jednak „Wiałau odniosła 
zwycięstwo.

Drużyna pierwsza „Robotniczego Klubu Sportowe­
go * grała miejscami nawet bardzo ładnie, lecz eała 
jej gra nie pozbawiona była momentów brutalnych, 
zaraz na początku gry „utrącono* p. Pollaczka, tak 
iż ten był niezdolnym do dalszej gry i musiano go 
kim innym zastąpić. Do pauzy nawet przewaga była 
po stronie „R. K. S.u, który:, zręczną kombinacją po­
trafił przeciwnika trzymać w szachu. Dobrze bronił 
bramkarz „R. K. S.“, który nawet pewne rzuty 
„Wisły* udaremniał, mimo, że miał palec zwichnięty 
i mógł tylko prawą ręką bramki bronić.

Punktualnie o piątej zaczął się match, który rozpo­
częła „ Wisła “. Do pauzy gra szła leniwie. Stosunek 
0:0. Po pauzie gra się ożywia i „Wisła* dopiero za­
czyna porządnie grać. Już „R. K. S,* musi się bro­
nić. W piętnaście minut po pauzie uzyskuje „Wisła** 
pierwszy punkt na swoją korzyść. Bardzo ciekawie 
zrobił drugą bramkę p. Cepurski (obrona), który cel­
nym „strzałem** z połowy bojska wpędził piłkę do 
bramki. Odtąd gra toczy się coraz szybciej i „Wisła** 
uzyskuje trzeci punkt, przez p. Stolarskiego. W koń­
cu p. Weisenhof uzyskuje czwartą.

Przez cały ten czas (tj. od pauzy) nudził się bram­
karz „Wisły*4 gdyż nie miał ani jednego ataku do 
bramki. Ostateczny wynik 4:0, na korzyść „Wisły**.

Matchem tym zakończył się sezon wiosenny. W tym 
sezonie nie wiodło się jakoś „Wiśle**, gdyż szereg ro­
zegranych matchów dał nie świetne wyniki, mimo, iż 
„Wisła** wiele trenuje. Tow.*sportowe ,,Wisła“ rozwi­
ja się bardzo, posiada bowiem ćwiczących drużyn 
trzy.

„Robotniczy Klub Sportowy** rozegra match d. 10 
lipca z „Cracovia“. Na matchu sędziował p. Stoeger.

lesta.

Kronika prowincjonalna.
Wędrowny nauczyciel rałynarstwa. Na mocy upo­

ważnienia ministra robót publicznych, Rada szkol­
na kraj. zamianowała inż. Stanisława Małyszczy- 
ckiego prowizorycznym wędrownym nauczycielem 
młyuarstwa na czas do końca roku 1910. Zada­
niem jego będzie udzielanie porady co do prawi­
dłowych sposobów postępowania w młynarstwie 
wskazówek, co do ulepszeń technicznych, tudzież 
staranie się o podniesienie wiedzy zawodowej w

zakresie mlynarstwa. Kwartalne sprawozdania inż. 
Małyszczyckiego, mają służyć jako materjał do wy­
pracowania programu stałych kursów młynarskich, 
które minister robót publicznych zamierza utwo­
rzyć przy państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie. Ponieważ czynność inż Małyszczyckiego, 
może się przyczynić skutecznie do podniesienia po­
ziomu przemysłowego, zwłaszcza mniejszych mły­
nów w kraju naszym, przeto Rada szkolna krajo­
wa odniosła się do Wydziału krajowego z prośbą, 
ażeby ze swej strony zechciał ułatwić czynność na­
uczyciela wędrownego przez wydanie okólnika do 
Rad powiatowych z poleceniem, by uwiadomiły 
właścicieli i dzierżawców młynów w swoim po­
wiecie o ustanowieniu przez ministerstwo robót | 
publicznych wędrownej nauki młynarstwa i wezwą- j 
ły ich do chętnego korzystania z rad i wskazówek j 
tego doświadczonego nauczyciela. Wydział krajowy 
wydał już stosowny okólnik.

Popis szkoły muzycznej w Nowym Sączu. W
dn u 26 bm. odbył się w sali ratuszowej popis 
szkoły muzycznej pani T. Szyrajew. Ponieważ do­
chód przeznaczono na zapomogi dla biedniejszych 
szwaczek, stworzono wcale piękny chór z młod­
szych szwaczek, który rozpoczął popis pieśnią: „Do 
Ciebie Panie4*. Nastąpiły produkcje kursu wstępne­
go, Lauera: „Walczyk**; i Szulca: „Pieśń Sycilij-
ska4* i „Krakowiak**, następnie produkcje kursu 
pierwszego, zaś na zakończenie części I programu 
odegrała orkiestra, WobJfahrta: „Koncert ptaków**. 
Utwór ten nadzwyczaj oryginalny, ze względu na 
najrozmaitsze insLumenta, jakich się do tego uży­
wa, wywarł wielkie wrażenie i wywołał burzliwe 
oklaski. W  „Koncercie ptaków* brał udział kom­
pozytor p. Antoni Wroński, którego piękna grana 
skrzypcach górowała nad wszystkiem. Druga część 
programu obejmowała utwory trudniejsze, to też 
wykonały ją najlepsze uczennice, jak pp. Moszczó- 
wna, dwie siostry Kijasówny, Maschlerówna, Pe- 
cówna i Tópferówna. Wszystkie uczennice wywią­
zały się ze swego zadania bez zarzutu. Po popi­
sie przemówiła w imieniu publiczności p. Broni­
sława Lósch, znana działaczka na polu oświato­
wym i w imieniu rodziców podziękowała pani Szy­
rajew za jej gorliwą i skuteczną pracę.

Ofiara zawodu. Józef Migacz w Nowym Sączu 
pracował jak zwykle na torze. Wszedł między dwa 
z przeciwnej strony nadjeżdżające wagony, aby za­
łożyć hak na kółko, lecz poślizgnął się na szynie 
i w jednej chwili znalazł się między dwoma zde­
rzakami. Uderzenie wagonów było bardzo silne, 
tak, że ciało Migacza zostało w jednej chwili zmiaż­
dżone, poezem bezpośrednio nastąpiła śmierć. Mi­
gacz osierocił żonę z dziećmi.
 ̂ Wybór lustratora do Rady Powiatowej. Na opró­
żnioną posadę lustratora powiatowego po Czerna- 
ckira, eksżandarmie, którego przymusowo spensjo- 
Dowano z powodu niedołęstwa wpłynęło 57 po­
dań od kandydatów różnego pokroju. Wydział po­
wiatowy, który stawia propozycję pełnej Radzie 
powiatowej — miał trudne zadanie, nie wiedząc, 
którego kandydata popierać, bo każdy członek 
Wydziału miał swego upatrzonego. Dwa razy prze­
to zwoływano pełną Radę powiatową, celem za­
twierdzenia kandydata. Pierwszym razem przed­
stawił Wydział 4 kandydatów pełnej Radzie do 
wyboru, ale że zdania Rady były podzielone i być 
może, że wyszedłby był kandydat niektórym pa­
nom wydziałowym niemiły — odroczyli sprawę tę 
do przyszłego posiedzenia. Dnia 23 czerwca b. r. 
umyślnie tylko dla tej sprawy zwołano pełną Ra­
dę powiatową i przedstawiono jej tylko jednego 
kandydata, jako najgodniejzego, niejakiego W asi­
lewskiego, 32 lat liczącego, pisarza gminy miasta 
Wojnicza i tego pełna Rada zatwierdziła.

Z Zarządu gł. Macierzy cieszyńskiej otrzymujemy 
ogłoszenie konkursu: Przy szkołach, utrzymywanych j 
na Śląsku przez Macierz Szkolną Księstwa Cieszyń-1 
skiego w Cieszynie, będzie do obsadzenia z począ­
tkiem roku szkolnego 1910/11 kilka posad nauczy­
cielskich przy szkołach ludowych i dwie posady 
przy szkole wydziałowej męskiej (jedna z grupy
II., jedna z grupy III.). Płace zasadnicze nauczy­
cieli względnie nauczycielek przy szkołach Macie­
rzy są tesame, co i w szkołach publicznych na 
Śląsku; a więc nauczyciele w IV. klasie płacy po­
bierają 1400 kor., w III. klasie 1600 kor., w II. j 
klasie 1800 kor., w I. klasie 2000 kor. Nadto każ-j 
dy nauczyciel pobiera 10 prc. płacy zasadniczej 
jako dodatek Macierzy, przypadające mu dodatki! 
pięcioletnie i 300—500 kor. dodatku na mieszka-j 
nie. Płacę IV. klasy otrzymuje nauczyciel, mający 
przynajmniej 3 lata służby po egzaminie kwalifi­
kacyjnym. Przez przeciąg 3 lat od daty egzaminu 
kwalifikacyjnego pobiera 1200 kor. płacy zasadni­

czej, a nauczyciel posiadający tylko egzamin doj­
rzałości 900 kor. i dodatki jak wyżej. Płaca zasa­
dnicza nauczycieli szkół wydziałowych wynosi 2200 
kor., względnie 2400 kor., dodatek na mieszkanie 
500 do 600 kor., inne dodatki jak wyżej. Posu­
wanie do wyższych klas płac jest zależne od lat 
służby w szkolnictwie. Podania udokomentowane 
należy wnosić w drodze służbowej do Zarządu Głó­
wnego Macierzy Szkolnej w Cieszynie. Termin u- 
pływa z dniem 20 lipca br. Nauczyciele pełniący 
obowiązki w szkołach Macierzy, otrzymują z roku 
na rok bezpłatne urlopy z Rady szkolnej kra­
jowej, nie tracą więc lat służby w szkolnictwie 
publicznem.

=  Tarnów. =
Walne zgromadzenie T. 0. L. odbyło się onegdaj. 

Ze sprawozdania dowiedzieli się zebrani, że Tow. 
założyło w ubiegłym roku kilka nowych czytelń 
i zakupiło dla nich blizko 1220 książek. W kasie 
Tow. została na rok 1910 kwota 67 Kor. 23 hal. 
W  skład Zarządu wybrani zostali: prezesem ks. 
Kaliciński, wiceprezesem radca sąd. M. Korytowski, 
wydziałowymi: pp. Iwański, naucz. szkł. wydź., Ka­
raś, em. nadinsp. kol., Kurowski, naucz. szkł. ogrod., 
ks. Pałka i Szabłowski, prof. sem. naucz. Zastę­
pcami wybrano: pp. ks. Dutkiewicza, ks. Kocjana 
i Lud. Kalicińskiego, naucz. szkł. wydź. Uchwalono 
następnie przyłączyć się do Zarządu Głównego To­
warzystwa »Oświaty ludowej« w Krakowie jako 
tarnowskie Koło, zachować jednak dla siebie zu­
pełną autonoiĄję.

Bieg rozstawny Lwów-Krakow zaangażował pra­
wie całą młodzież tutejszych szkół średnich — mia­
sto więc nasze sprawą tą żywo się interesowało. 
Na ulicach, przez które studenci z telegramem prze­
biegali, wyczekiwały ich tłumy publiczności. Mło­
dzież tarnowska obstawiła przestrzeń Pilzno-Tarnów- 
Wojnicz-Brzesko, pod komendą kilku profesorów, 
a pod naczelnem dowództwem prof. Dubelskiego. 
Telegram znajdował się w śródmieściu o godzinie 
4*45 minut popołudniu.

Opłaty wodociągowe. Na czwartkowem posiedze­
niu Rady miejskiej dyskutowano nad przepisami 
wykonawczemi do ustawy wodociągowej m. Tar­
nowa. Dyskusja ogólna obracała się głównie około- 
kwestji pobierania podatków wodociągowych od 
budynków rządowych i publicznych. Dr Schiitzer 
poruszył sprawę zupełnego uwolnienia ludności naj­
biedniejszej (tej, która płaci mniej pzynszu jak 
200 kor.) od podatku wodociągowego i apelował 
do Rady, by postąpiła krok naprzód w tym kie­
runku, a istotnie byłoby to chlubą dla Rady, gdy­
by Tarnów był tern pierwszem miastem galicyj- 
skiem, któreby tę zmianę ustawy wodociągowej 
wprowadziło. Myśl ta nie uzyskała poparcia wśród 
Rady; burmistrz chce to wprowadzić dopiero za 2  
lata, gdy będzie miał dokładny obraz rentowności 
wodociągów, ks. Źyguliński ostrzega przed niebez­
pieczeństwem deficytu, zwracając przy tern uwagę 
na to, że w razie uwolnienia biednej ludności od 
podatku wodociągowego będzie Rada koniecznością 
zmuszona podwyższyć im dodatek do podatku. 
W dyskusji szczegółowej nad kwestją czy należy 
w chwili nastania wodociągów zamknąć dotychcza­
sowe studnie właścicielom, czy też zostawić je na­
dal do użytku, nie mogło na razie przyjść do zgo­
dy. Jedna część Rady, biorąc słusznie pod uwagę 
względy hygieny (woda studzien tarnowskich zawie­
ra bowiem w ogromnej ilości bakterje tyfusowe) 
jest zdania, że należy jegbezwarunkowo zasypać — 
druga zaś, broniąc własnych interesów (potrzebna 
im woda do przemysłu i ogrodów etc., a wodocią­
gowa woda byłaby im za droga), jest zdania prze­
ciwnego. Ponieważ burmistrz zwrócił uwagę, że 
w razie przejścia wniosku, by nie pozostawić Ma- 

; gistratowi prawa zasypywania studzien, cała finan­
sowa polityka wodociągowa*by zbankrutowała, a on 
zmuszony by był złożyć referat tej sprawy — u- 
chwaliła Rada wniosek ks. dra Źygulińskiego, by 
sprawę tę odesłać napowrót do Magistratu, aby go 
zmodyfikował w ten sposób, że: prawo zamykania 
studzien przysługiwać ma Magistratowi, prawo za­
sypywania tylko pełnej Radzie, jakoteż by Magi­
strat gwarantował pewne przywileje dla przed­
mieścia.

Wstrząsające widowisko.
Nad brzegiem Niagary rozegrała się straszna sce­

na. Około 100.000 osób chciało podziwiać rzadkie

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRANGKA“ z marką fabryki „Młynek do kawy*, jako najlepszą przymieszko do kawy
buduje firma Henryka Francka Synowie w Skawinie surogatów kawy. " i - to
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widowisko. Niejaki Williama miał się przedostać z je­
dnego brzegu rzeki na drugi, ponad wodospadem, na 
bloku, który miał się przetoczyć po linie drucianej. 
Do bloku przyczepiony był kawał skóry, za który 
Williams miał się uczepić zębami. Williams chwycił 
w zęby skórę trzymając w obydwu dłoniach flagi: 
kanadyjską i amerykańską, i potoczył się po drucie. 
Nagle, na samym środku rzeki niespodziewana wklę­
słość drutu zatrzymała blok. Williams zawisł nad 
pieniącą się przepaścią nieruchomy. W rozpaczy za­
czął wymachiwać chorągiewkami, wzywając w ten 
sposób pomocy.

Z brzegu chcąc przekrzyczeć piorunujący szum wo­
dospadu, dodawano mu otuchy, wołając przez mega- 
foDy.

Williams uchwycił się kurczowo liny drucianej — 
oczywiście już rękami — i czekał. Tymczasem straż 
ogniowa przytoczyła mu na bloku drugą linę, a jedno­
cześnie wypłynęła na spienione fale pod wodospadem 
łódź parowa, starając się podjechać pod Williamsa. 
Straszliwy pęd odrzucał łódź kilkakrotnie, ale wre­
szcie uratowano awanturniczego akrobatę.

Ze świata.
Sprzeoaż żony. Niezwykły targ odbył się nie­

dawno w pow. jekaterynburskim w Rosji. Przy­
był tam przed pewnym czasem przesiedleniec Sa- 
bur i wobec ustawicznych kłótni, jakie mu wy­
prawiała w domu żona, a przytem okropnej nę­
dzy, postanowił pozbyć się swej żony. Przywołał 
pisarza gminnego i zaproponował m u : Kup moją 
żonę. Ile chcesz? Rozpoczęto targi, które się za­
kończyły sprzedażą żony dość tanio, bo za 60 
kop. Wezwano na świadków 6 osób, załatwiono 
formabości i tegoż dnia żona Sabura przeszła na 
własność pisarza gminnego.

Papierosy z liści herbacianych stały się dziś 
bardzo modne w pewnych kołach pań w Londy­

nie. Grono tamtejszych literatek zbiera się dwu­
krotnie w tygodniu w klubie w Kensington, gdzie 
namiętnie oddaje się temu nowemu sportowi. Do­
stawcy papierosów przyjmują tę nowość z wiel- 
kiem zainteresowaniem i podobno we wszystkich 
magazynach papierosów w Londynie można już 
dostać i herbaciane.

Zemsta na krawcu. Pewien młodzieniec zamó­
wił sobie u krawca ubranie za dość wysoką su­
mę, które po przymierzeniu okazało ssę bardzo 
złe i niedogodne. Mimo to krawiec nie chciał przy­
jąć z powrotem ubrania ani zwrócić pieniędzy. 
Młodzieniec nie mogąc nic wskórać postanowił 
zemśi-ić się na. krawcu w bardzo oryginalny spo­
sób. Mianowicie włożył na siebie spartaczone u- 
branie i na plecach tego ubrania wyszył następu­
jące słowa:

To nędzne ubranie dostarczyła mi firma N. N. 
przy ulicy X za 88 koron. Z tym plakatem wy­
brał się na najwięcej uczęszczane ulice, po któ­
rych przez kilka godzin spacerował. Swym niezwy­
kłym pomysłem zemsty z pewnością nie zrobił re­
klamy krawcowi, bo wszyscy obawiając się, by i 
oni nie musieli kiedyś wyszywać podobnych pla­
katów, będą z pewnością stronić.

Najświeższe telegramy.
Popis awiatyczny.

Trj8§t. Wczoraj popołudniu odbył się na placu 
ćwiczeń wojskowych w Gorycji popis awiatyczny. 
Brali w nim udział inżynierowie Sablatnik i Heim 
na aparatach Wrighta i inżynier gorycki Ruszian 
na monoplanie własnej konstrukcji.

Sablatnig i Heim zbierali za swoje wzloty żywe 
oklaski, podczas gdy Ruszian na swoim aparacie 
natychmiast osunął się na ziemię.

Budżet Franeji.
Paryż. Preliminarz państwowy na rok 1911 

przewiduje wydatki w sumie 4.270 miljonów, w 
tern 37 miljonów na budowę dwuch okrętów pan­
cernych.

Cholera.
Petersburg. Skonstatowano tu znowu dwa wy- 

padki cholery.
Ucieczka więźniów.

Chersoń. 8 więźniów zasądzonych na roboty 
przymusowe związało dozorcę więzienia i uciekło. 
Przy pościgu zostali zabici 1 dozorca i 7 ucieka­
jących więźniów.
mmmaaaammmmmmmmmmmmmmaamammarn

Z  przed kratek sądowych.
-----------------------------  T

Nałogowi złodzieje. Na ławie oskarżonej przed 
sądem przysięgłych zasiadł dziś 40-letni Grzegorz 
Fessus rodem z Węgier, oskarżony o nałogowo 
usiłowaną kradzież, popełnianą stale w czasie po­
dróży kolejowej.

Oskarżony uprawia swój zawód złodziejski już 
od nadnPodszych lat, za co też większą część 
swego życia przesiedział w kryminale, bo do tej 
chwili już ogółem 21 lat.

Oskarżony, którego broni dr. Szalay do winy 
się nie poczuwa. Z powodu niestawienia się kilku 
świadków rozprawę odroczono.

Drugim obwinionym jest 27-letni W ładysław 
Filipowski, wyrobnik z Krakowa, oskarżony o kra­
dzież 4 koron i kilku desek. Oskarżony tłumaczy 
się, że kradzieży 4 koron nie popełnił, a w śledztwie 
przyznał się tylko dlatego, że właściwy sprawca, 
który również znajduje s-ę w więzieniu obiecał mu 
10 koron, jeżeli on tę sprawę weźmie na siebie. 
Dalej wyjaśnia, że wszyscy złodzieje sprzysięgli się 
na niego i mimo, że sami pokradli na niego wszy­
stko zrożyli. Oskarżonego broni ad w. dr. Laudi

Rozprawom przewodniczy radca Obtułowicz; o- 
sk rża prokurator dr Jendl.

F I B M ¥  M B A J O W F
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Z n a k o m ite
pigułki dr. Wocda wyrobu  
aptekarza S tan isław a Szcze­

pańskiego. .
w  Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
K orczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 80. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
Ijonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw  ow ocow ych  
jarzynow ych i m ięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
w szędzie do nabycia.

^Drobne ogłoszenia
po 4  hal. od wyrazu.

Now e i używane pow ozy, pół 
kryte lekkie, w ózki reso­

row e i karetki bardzo piękne 
najnow szego fasonu tanio do 
sprzedania u STANISŁAW A  
SZYMIKA lakiernika pow ozów  
w  Krakowie, ulica Niecała 4, 
O dnawianie pow ozów  w yko­
nuje starannie po m ożliw ie  
niskich cenach. 689 6-6.

UCZEŃ
' z  dobrego domu z ukończoną 
1 lub 2 realną lub gim nazyaln. 

z n a j d z i e  z a r a z

U M I E S Z C Z E N I E
w  cukierni lwowskiej 

J. MICHALIKA, Floryańska 45. 
618 12— 15

10 Koron dziennie!
m ożna łatw o źarobić. Należy 
przesłać adres pocztówką do 

firmy Jak Kónig, W iedeń 
V H /3 63. 610

STORY
patyczkowe, ż luzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
m ozwijaczem  p r a w d z i w i e  
am erykańskim  najlepszej ja ­
kości po bardzo przystępnych  
cenach, poleca F ab ry :ą  rolet 

i żaluzji pod firm ą:
429 WŁADYSŁAW *

P ę d  z i w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Padgorska L 16, dom w łasny. 
Zam ówienia n a  prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie.

Oddział losowy
c. k. uprz. Akc. Towarzystwa Bankowego i Kan­

torów Wymiany

n M ercur“
Filia w Krakowie

ulica Floryańska I. 28 i św. Marka 1 .18
sprzedaje wszelkie w Austryi dozwolone losy za 

gotówkę po kursie dziennym lub

na dowolne 
spłaty miesięczne-

Odsetki od losów procentowych płyną już od złożenia 
pierwszej raty na korzyść nabywcy. Na zakupione 

u nas papiery losowe padło dotychczas ogółem

D i  1 3 . 4 5 9 . 0 0 0

głównych wygranych.

Rewizya losów
or z papjerów wartościowych podle a ących loso­
waniu z poręczeniem za dokładność i cdpowied i l- 
noś ię. za e entualne straty. 652 2— 5

Illustrowana

Encyklopedja Ludowa
wychodzi nakładem  Towarzystwa W ydawniczego „Encyklopedyi Ludowej" pod 
redakcyą Zygmunta Herynga, przy w spółudziale Profesorów W szechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwow skiej i wogóle najw ybitniejszych sił naukow ych

i literackich.

W yszły już następujące broszury wchodzące w sk ła d  tego wydawnictwa:
Jaką być winna Encyklopedya Ludowa? Z. Herynga . . . . . . . .  — *50
Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom ? Z. Herynga . . — *50 
Z czego pow staje pijaństwo i jak z niem  walczyć? Dr. Zofii Daszyńskiej-

G o liń sk ie j ..........................................  ..................................................................— *50
Czy kobieta pow inna m ieć te sam e praw a co m ężczyzna? Kazimiery

B u jw id o w e j ...............................................  ............................................... — *50
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisław a Krauza . . .  1*—
Meljoracje rolne. Inż, Stanisław a T u r c z y n o w ic z a ...............................................— *50
Geografja W acława Nałkow skiego..................................................................................... 1*25
O rolnictwie K azim . W róblewskiego....................................• ......................................... 1*25
Ogólne zasady hodow li Stefana Boguszewskiego.................................................... — *50

i są do nabycia w e w szystkich księgarniach.
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w W arszawie.
S k ład  główny na Galicję: w księgarni K. W ojnąra w Krakowie. 283

Redskcya I Admiirstracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3: * 9 (1

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się n a

G A Z E T Ę  P O W S Z E C H N Ą .

Popierajmy

„PRZYJACIELA LUDUU

DO wynajęcia. W gmachu 
Izby handlowej i przem y­

słowej (róg ul. Basztowej i 
Długiej).

1) Wielki, narożny lokal 
sklepow y o trzech oknach w y ­
staw ow ych, dw a wchody. Do 
sklepu należą nadto: pokój 
frontowy i tylny oraz sionka, 
tudzież jasny lokal sutereno­
wy, w yłożony posadzką i po­
łączony ze sklepem żelaznym i 
schodam i, (od 1 października  
1910 roku).

2) Obszerny lokal skle­
pow y od ul, Długiej, o dwóch  
oknach w ystaw ow ych, z bar­
dzo jasnym  pokojem tylnym  
oraz w idnem i suterenami, e- 
wentualnie z windą towaro­
w ą (zaraz).

W obydwóch lokalach gaz 
i elektryczność, ogrzewanie  
centralne, wodociągi, piwnice  
etc. etc.

W iadomość w  biurze Izby 
Długa L. 1, I. p.

Jędrzej Krukierek w Krośnie
poleca:

Wszelkiego rodzaju m aszyny roinicze: Pługi, brony, 
sieczkarnie, m łocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, m łynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i ru r  
betonowych.

Sikawki ogniowe dla gmin wiejskich, m iast i m ia­
steczek. — Pompy studzienne wszelkich system ów .

Kompletne urządzone  młynów w łościańskich, m oto­
rowych i innych.

Motory ro ne. Najtańsza siła popędowa.
Maszyny do szycia znakomite i tanio, św iatow ej 

sław y marki „Verilasu.
Gramofony i płyty gram ofonowe.

W szelkiego rodzaju artykuły betonow e, dachówki, rury etc  
filie fabryki betonowej w R ym anow ie i Dukli. — Urządza  
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — W szelkie 

inne m aszyny i narzędzia, jakie w  św iecie egzystują.

Liczne uznania, na żądanie każdemu nadesłać  mogę.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darmo i opłatnie.
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CENNIK
specyalnego składu karpackich k o s  

STEFANA DOBtTSZCZAKA 
w Dolinie (kolo Stryja) 

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec w yzyskow i naszych gospo­

darzy przez niesum iennych sprzedawców kos, którzy za  
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne  
zastępstw o karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanow ni Panow ie Gospodarze! Spróbujcie moicb 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem  nam ow y ku­
pców po jarmarkach, którzy za sw oją tandetę zgarniają 
W aszą krwawicę w  sw oje w  dodatku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej sw em u zarobić za dobry towar! Swój do 
sw ego! K osy  m oje w ydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatw o najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po­
dwójnie w  łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie tego!
Długość w  centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Ceny w  koronach: 1 30 1*40 1.50 1.60 i .70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9u 2 .— 2.10 2.20
Kto zamó*i 10 kos dostanie jedną. —  20 kos-3 —  50 kos-8 darmo.
W ysyłka za zaliczką lub zapoprzedniem  nadesłaniem  nale- 
żytości. Kto zam awia pierw szy raz m a nadesłać 2 K zadatku. 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, kow adeł­
k a  i młotki po I K. 70  h: para. Sierpy kowalskie zębate 
z rączkam i po 60. — Brusiki orańskie po 3 0  h. z a  sztukę.

Z poważaniem 694

STEFAN DOBUSZCZAK W Dolinie Kolo Stryja (Salicya)

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

84 polecam y

Konserwy
owocowe, jarzynowe i m;ęsna

herm etycznie zam knięte w  naczyniach szklanych tu­
dzież znakom ite z  u  p  y  j a r z y n o w e  z rożnem i 
krupkami i  bulionem  w  tabletkach prasow anych

J. RÓŻAŃSKIEGO Opiłki w Bochni.
W yroby odznaczone już najw yższem i nagrodami na  
w ystaw ach  pow szechnych w  Paryżu, Brukseli i w e  
L w ow ie 1900.— Przez To w. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożyw cze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
w ypierają te  konserw y wszelkie wyroby zagran iczne

L .  l u s b e a

jPlaster dla turystów
Najlepszy i najpew niejszy środek prze­

ciw  nagniotkom , kostnieniu i t. d.

G łówny skład: 436

L  SGHWENK, apteka WiedeA-Meidliag.
Żądać należy O r f e m t a  turystów
tylko plaster o U U S ł J t S  po K 1’2 0

Do nabycia we w szystkich aptekach.

KARTY OKRĘTOWE!
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzym awszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w  K rakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) w łasne

B i u r o  p o d r ó ż y
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do w szystkich portów  

zam orskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
W ychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzym uję rze­
telną poradę i unikną w yzysku i strat. Przy zam ówieniu  
kart okrętowych m ożna odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

w ym ienić należy termin odjazdu, w iek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby  
sobie podróż odbyć. ■ ■-------------------------------- r=r. Adres:
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

Polsko-Czeska firma

K a r e s z  i
BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 

przeprawia pasażerów do

A I E B 1 M I
i do wszystkich innych zamorskich krajów po

.bardzo niskich cenach
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 

wprost bez przesiadania się.
Doskonały, zdrowy wikt.

BzełeSna, uprzejma usługa.
Podróż oceanem tyIkra S1̂  dni, cesarskimi pospie­
sznymi okrętami: «Kaiser Wilhelm ll.“ —  *Kaiser 
Wilhelm der Grosse„. —  „Kronprinz Wilhelm*. —  

*Krcnprinzessin Ceciiie" 
Korespondencyo we wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, 
a po otrzymaniu 2 0  Koron zadatku wysyła^ kartę 

okrętową i dokładne pouczenie do podroży.

Maresa I Stacfci
Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się  zgłosi listownie.

Przemysłowcom
rękodzielnikom i wcgole wszystkim, którzy 
cokolwiek mają na sprzedaż lub pragną co 
kupić — zwracamy uwagę ca niezmiernie 
dogodne warunki ogłaszania się w „Gazecie 
Powszechnejw (warunki w nagłówku). Pismo 
nasze czytają ludzie z różnych sfer: chłopi 
i surdutowcy, wsie i miasta, z różnych oko 
lic: w kraju i w całem państwie jak i za­
granicą, na wychodżctwie w Niemczech, 
Francji, Włoszech, Rumunji i w Ameryce, 
ogłaszanie się więc takie w „GAZECIE* jest 

ctJa każdego korzystne.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako  
to: Płótna b iałe  zwykłej i prześcieradłow ej szerokości, dymy, 
dreliszki, chustecz-;i do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, ser­
w ety, barchany,, flanele, szew ioty, płócienka kolorowe na  
fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania m ęskie

poleca Tkaln ia  P łócien  

M i c h a ł a  M I Ę S O W I C Z A  

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. — Kto tylko ra z  
jeden zam ów ił towar z mojej tkalpi, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

Akwizytorów 
inserątów

się.
Wiadomość w „Gazecie Powszechnej1

Floryańska 32 II. p.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
wyszły^następujące broszury:

1) „lllustrowany przewodnik po Brązylji“
w raz ze słowniczkiem  polsko-portugalskim i mapka 
Parany i Am eryki połudn. Cena 80 h*

2) „Wały tłumacz polsko-francuski"
(słownik polsko-francuski oraz francusko-polski z w ym ow ą  
dla obydwu języków ) oraz wskazówki dla wychodźców  
i mapką Francyi. Cena 80 b a l

3) „Słowniczek polsko-niemiecki*
dla użytku robotników polskich, udających się do krajów  
niem ieckich, z w ym ow ą w yrazów  niem ieckich i rozm ówka-

Cena 40 hal

4) .Wskazówki dla wychodźców udających 
się do Ameryki i rozmówki poisko- 

anjjielskie*.
K siążeczka ta oprócz artykułu z praktycznem i radami dla  
em igrantów udających się do Ameryki (takiem i sam em i, 
jakie zawiera „Polsko-Am erykański Kalendarz dla w y­
chodźców w ydany przez P . T. E.), obejmuje nadto roz­
m ówki polsko-angielskie z w ym ow a w yrazów  angielskich, 
ułożone tak, by przy pom ocy ich emigrant polski m ógł 
daw ać sobie łatw o radę w  Am eryce zaraz po w ylądow aniu  
i nie czuł się tam niem ow ą, ze względu na nieznajom ość  
jeżyka. ” Cena 50 hal.
Wszystko do nabycia w  biurze P. T, E. — Kraków __

K olejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są św iatow o znane w olne od alkoholu

musując® bonbony limonadowe 
Marśnera

(smaku m alinowego, cytrynowego, poziom ko­
wego, czereśniowego i m arzankowego) —■ dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego w ol­
nego od alkoholu napoju. * 479

Jedynie 
prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronna.

Jedynie 
praw d ziw e | 

z tą 
marką 

ochronna.

W szędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia  
z marką ochronną, —  którą jest zaopatrzony 
i  każdy pojedynczy bonbon.'

Roczny wyrób 60 m ilionów  sztuk.
Lu-Sin perCumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysm ak now ożytny.
W szelkie rodzaje m lecznych czekolada do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w Król. Winogradach, dawniej

A. M aróner
Składy: Ul. Ferdynanda (Pląsyz), plac Wa­

cław a (naprzeciw Prim asom j 
W iedeń VI., Flierbadgasse 4,

Na Bulwa pach Paryża
* 3  piją chłodnik (aperitif) A M E R  F I C O N  * 3  

lub w  Cukierni L w ow skiej J a n a  M ichalika

Kraków, Floryańska 45, e

» o  A m eryk i :
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. KARLSBERGA
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
którą chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki

P O P I E R A J M Y

„Przyjaciela ludu“
Organ 

Polskiego Stronnictwa Ludowego 
JCcaków, JCrótka 6.

Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.


